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PRENUMERATA 4 ZŁ. MIESIĘCZ* 
NIE W RAZ Z DOSTAWĄ DO DO­
MU LUB PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ

T R Y B U N A L S K I
Tomaszów-Mazowiecki—Piotrhów-Ynrbunalskr-Radomslio

PI« K a id u s z U l  1 5 ,  m . 3t f lei. 3. Ul. Ł<agi«n6t» 2 ,  t a l .  5 5 ,  Karutdwiczi» 19, tal, 88

K o n t o  P -  K .  O .  N r .  6 3 0 4 2  
C e n y  o g ł o s z e ń ;

ea wiersz milimetrowy jednoszpaltowy ae 
• 1-ej stronie groszy 60, w tekście złoty l t 
za  tekstem  gr. 40. Drobne za wyraz 10 f*. 
Od cen powyższych żadnych ustępetw

nie robimy.
Redaktor lub Jego zastępca prxj(um(* 

od godz. 9-ej do 10-ej rano.
N ie p r z y ję t y c h  d o  d r u h u  r ę k o p is ó w  r e d a k c ja  

n i e  z w r a c a .

Wszystkim, którzy okazali tak wiele współczucia w naszym  
smutku i odprowadzili na miejsce wiecznego spoczynku drogie
nam zwłoki , ,

s. f  p.

Emilii z Rolandów Hüller
składają z głąbi zbolałych serc „Bóg zapłać“

A leksanderlM ü ller i rodzina.
Tomaszów—Rolandów.

12004

^ay£3KE2ZZ23t22S8Ba EX23IEBOTK3ffl53
Ła spokój duszy 

t. f  p.

Walerji z Borków
W  ę g r z y c t e i e i

jako w pierwszą rocznicę śm łerci od­
będzie się w poniedziałek 31 b, m. • 
godzinie 10 rano w koścele Parnym 

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE 
U» które zaprasza krewnych, prKyjacWt aj 
1 znajomych

11989 Mąż, Córka i Synowie.

■ u a a c ia a B B  w  m sœ m iM W & x szsam

¿nów katastrofa
morska.

LONDYN 29 - 10  P A T . Z S y rak u r do 
że parow iec w łoski „Isabo‘o 

wPadł w czoraj popołudniu na skały  
^  pobliżu Sycylji w odległości .35  
«»ii od w ybrzeża. Z załogi p arow ca  
Uratow ano 27 osób. A k cję ratunkow ą  
Utrudniała znacznie gęsta mgła i ciem  
Jłości. W  chwili otrzym ania tej w ia­
domości w Londynie jeszcze 11 osób 
*atogi pozostaje na pokładzie parów  

k tó ry  tonie zw olna .Części rozbi 
|e!io statku, rzu can e przez fale. u - 
"Udniają akcję łodizi ratunkow ej. Ma 
^ n a rz e  z łodzi m otorow ych, k tórzy  
Przywieźli rozbitków  na Sycylję, ô - 
P^wiadają, że dziś o św icie pozostali 
na pokładzie statku  m aryn arze rato  
"'ali się u cieczk ą na m aszty i na po­
kost dia ob serw ato m . Fia ratunek  
^ sp ie sz y ły  now e lodzie ratunkow e, 
którym niew ątpliw ie  

rozbitków .

D lasko Ibanez na czele
powstania hiszpańskiego.

PARYŻ. 29.10. Francuski namiestnik An­
dory Don Floren«, jest razem namiestni - 
kiera hiszpańskim, głównym dowódcą mili­
cji andlorskiej, ale ani władze francuskie* 
ani wiadee hiszpańskie nie mają prawa in­
terweniować na terytorjum wolnego pań - 
stw a Andory, gdzie panuje obecnio w ielkie 
podniecenie.

„Echo de P aris" donosi z Perpignan, że 
na granicy hiszpańsko - francuskiej panuje 
najzupełniejszy spokój. Nadzwyczajne środ­
ki ostrożności nie zostały jednakże dotych­
czas cofnięte przez władze francuskie. Na 
czele separatystów  katalońskich znajdują 
się W entura Gassol, pułk. M acias i słynny 
literat hiszpański Blasko Ibane*.

USprawa „Kurjera Poznańskiego
-  p r z e S  t f y

Reda hier tego pisma skrzany na 3 miesiące więzienia?

Trzęsienie ziemi
w  J a p o n j i .

T O K  JO . 29,10. (AW ). Odczuto t«  dość sK 
ny w strząs podziemny, który nia spowordtf- 
w ał jednakże żadnych ezkód. W ielk ie za­
niepokojenie wśród ludności japońskiej wy 
w ołało ośw iadczenie obserw atorjui* tsolwef 
syteckiego w  T ok jo , które na mocy kort - 
s telac ji plam słonecznych staw ia prBypuMS- 
czenie, i i  w roku przyszłym  Jap o n ja  n a ­
wiedzona będzie ponownem trzęsien ie*! zie

ni.

Katastrofa lotnicza.
KOPENHAGA 29  -10 AW. Na lo t-  
nisku w ojskow em  w  M alm o zdarzył 
się dziś nieszczęśliw y w ypadek. Lot 
nik w ojskow y Parp alm  spadł ze 
znacznej w ysokości w raz z ap aratem  
i doznał bardzo ciężkich  obrażeń. A 
p a ra t został doszczętnie zdruzgota­
ny. Po  przew iezieniu do szpitala po 
kilku godzinach lotnik zm arł.

300ofia> rozbicia
«Principessy Mafaldy».

RIO  D E  JA N E IR O  2 9 -1 0  A W . Dotąd 
jeszcze nie udało się stw ierdkić ile 
osób poniosło śm ierć w skutek kata­
stro fy  „K siężniczki M afaldy“ . Jedno  
tylko zdaje się nie u legać kw estji, ie

POZNAŃ  20-10 AW. W czo raj odby­
ła się przed tutejszym  sądem  pow ia­
towym  ro zp raw a przeciw k o odpo - 
wiedzialnem u redak torow i „K urjera  
Poznańskiego" N aw rockiem u o sk ar­
żonem u o zniew agę gen. B erb eck ie-  
go i rozszerzanie fałszyw ych w ieści, 
t-ismo w dmiu 25  sierpnia 1926 roku  
zam ieściło artyk u ł pt. „G enerał B er-  
becki jako zam achow iec za 1.00 mkp

gotów  był zam ordow ać ks. areb . K a  
kow skiego". R ozpraw ie przew odni­
czył sędzia Gnoiński. jako świadek  
zeznaw ał gen. B erb eck i. P ro k u ra to r  
wniósł o w yrok w edług uznania sądu  
Po dłuższej naradzie sąd sk azał re ­
d ak to ra  N aw rockiego na 3 m iesiące  
w ięzienia. O brońca dr. Celikow ski 
wniósł apelację.

W ielki p ro ce s  kom unistów
w  S o s n o w c u .

oda się u rato -

SUWNOWłKC 21-1«  A W . W czo raj  
ro zp oczął się tu wielki p ro ces ko - 
m unistyczny. N a ław ie oskarżonych  
zasiada 18 kom unistów  oskarżonych  
o przynależność do partji komuni - 
stycznej, m ającej za zadanie zrew o ­
lucjonizow ani* mas celem  dokonania  
zam acku aa istniejący astrój w piań-

Aresztowania w związku z ulotką 
o gen. Zagórskim w Kielcach.

K i e l c e  29  10 A W . W czo raj w go- 
zinach rannych m iejscow e władtee 

Policyjne na skutek p olecenia z W a r  
dokonały aresztow an i» w sęy- 

'  kich w yższych u r/ęd aik ów  magi - 
ratu w K ielcach . A reszto w ań  do -

wej działalności na »kulok doniesie­
nia ze w m ag istiacie  na m aszynach  
do pisania w ykonano przed1 kilku ty  
godniami odbitki z ulotki o generale  
Zagórskim , wydanej w>: Lw ow ie. E  
nergiczne śledztw o w toku.

stw ie. W y k ry cia  tej antypaństw ow ej 
organizacji u łatw ił jeden z członków  
partji, nazw iskiem  Ja n  P ro stak , m iesz 
kaniec Z aw iercia . W  m ieszkaniu  

P ro stak a  odbyw ały się zebrania o 
czem  doniósł on następnie policji. W  
czasie rewizji u oskarżonych  zn ale­
ziono w ielkie ilości m aterjału  obcią­
żającego, zw łaszcza bibuły kom uni­
stycznej, jak rów nież notatki d otyczą  
ce  stosunków  sp ołecznych , ośw iato­
w ych, zdrow otnych, w ojskow ych, o 
raz  plan organizacji kom órek zw iąz­
ku m łodzieży kom unistycznej w o- 
k ręg ach : krakow skim , śląskim , dąb- 
row ieckim  i śląsko-cieszyńskim . O s­
karżeni do winy się nie przyznają. 
Do rozpraw y pow ołano 50 świadków  
R ozpraw a potrw a dw a dni.

Czyżby planowany za» 
mach na króla Borysa.
LO N D YN  29 -1 0  A W . Z Sofji n ad esz­
ły w iadom ości, że w ładze bułgarskie  
w yk ryły  w ielkie składy broni, k tó re  
m iały służyć do przeprow adzenia ko  
m unislyczno - agrarnego (powstania. 
R ew olucjoniści mieli podobno plano­
w ać rów nież zam ordow anie króla  
B o ry sa . Bliższych szczegółów  w tej 
spraw ie narazie  brak.

Na lotwie szykuje się 
zamach stanu*

BER LIN  2 9 -1 0  A W , Komunistycarny
„W elt am  A bend" podaje z Rygi, i i  
zanosi się tam  na zam ach stanu. W  
zw iązku z ratyfik acją  tra k ta tu  han­
dlow ego rosyjsko -łotew skiego w ko 
łach  w ojskow ych na Ł otw ie ,canuje 
pow ażne niezadbw olenie. Dziennik  
o sk arża  czynniki angielskie o branie  
udziału w  organizow aniu tej akcji aa 
tysow ieckiej, zw róconej jednocześnie  
nie przeciw ko rządow i łotew skianm .

Caia* o  pod zarzutem  antypańatw o-

K a ta s tro fa  k o lejo w a
p o d  C z ę s t o c h o w ą .

^ S T O C H O W A  2910 A W . W cz o - koleily się i uległy rozbiciu. Z powo 
ę?) «a  odcinku kolejow ym  Stradom - 
jA ^ s^ ch o w a o godz. 20-ej nastąpiła  

. astrofa kolejow a skutkiem  zerw a  
Qla s*<?_ pociągu tow arow ego Nr. 3078  
gi tnię trzy  w agony napełnione wę 

ein °d erw aw szy  się od pociągu, wy

Powstanie w Albanji.
^ A Ł O G R ó D  29-10 P \ T . W  tutej - nęło p ow itanie przeciw  A chm edow i 
C łc V  ^ a c h Politycznych, k rążą  po Zogu.

-slci, iż w północnej Albanji w ybnch

Niezwykły wypadek.

du zataraso w an ia toru  kolejow ego  
ruch  tow arow y na linji C zęstochow a  
H erby został w strzym any, a komuni 
kaeja osob. odbyw a się z p rzesiada­
niem. N orm alny ruch przyw rócony  

został dzisiaj nad ranem .

W ILN O  29 -10  A W . „Dziennik W i­
leński donosi o w ypadku, k tó ry  wy  
w ołał wielki popłoch wśród m iesz­
kańców  Szuw erdy w kilkunastu ki­
lom etrów  od W ilna. M ieszkańcy tej 
m iejscow ości odczuli niezw ykle sil­
ny w strząs i straszn y  huk. J a k  się o- 
kazało, zjaw iska te spow odow ane zo 
stały runięciem  budującej się od sty  
cznia rb. i liczącej już przeszło 25  
m etrów  w ysokości, m urowanej wieży  
kościelnej. W p ierw  zary so w ała  się 
jedna ściana, k tó ra  z hukiem  osunę­
ła się aż do fundam entów, następnie  
zaś runęły ściany dalsze. W ieża  budo 
w ana była z zapisu m iejscow ego pro

boszcza ks. Łojki, według planów  Se  
rzego Pliszki. Budow ę w ieży p ro w a­
dził inż. W orow ski. Ju tro  w yjedzie  
na m iejsce specjalna komisja, dla zba  
dania przyczyn k atastrofy . Istnieje  
przypuszczenie że przyczyną jej by- 
ukazanie, się w ody podskórnej, k tó ra  
podm yła grunt na k tórym  w ieża koś  
cielna była w znoszona.

HarryLiedtke i Xenia Desni
od wtorku ukażą się w obrazie

C H Ł O P C Z Y C A .



D z i
Dzień 31 października w myśl 

uchwały Międzynarodowego Kongre­
su Oszczędności, odbytego w Medio­
lanie w 1924 r. uznany został za 
międzynarodowy «Dzień Oszczędno­
ści*  z tem, by był obchodzony uro­
czyście w całym świecie powszechną 
propagandą na rzecz idei oszczędno­
ści.

Polska ze względu na niesprzyja­
jące warunki, nie mogła wówczas 
stanąć do apelu na równi z inriemi 
państwami.

W tym okres;e bowiem, zachęca­
nie u nas do oszczędzania pieniądza 
byłoby raczej wyrzekanie się oszczę­
dzonego grosza, depopularyzacją idei 
oszczędności, a nie jej krzewieniem.

To też dopiero d. 31 października 
1926 r. odbył się u nas ogólno-kra­
jowy zjazd przedstawicieli instytucji 
oszczędnościowych, którego pierwsze 
posiedzenie plenarne odbyło się w 
sali Rady Miejskiej m. st. Warszawy, 
a czego rezultatem było powołanie 
do życia stałej instytucji, opartej na 
statucie, a posiadającą nazwę «Biu­
ro Zjazdów Instytucji Oszczędnościo­
wych w Polsce», której to instytucji 
jest zadaniem utrzymanie ścisłego 
kontaktu pomiędzy instytucjami i or­
ganizacjami oszczędnościowemu b a ­
danie warunków i metod pracy tych 
organizacji, skoordynowanie akcji 
szerzenia idei oszczędnośct i t. p. a 
dla osiągnięcia których to celów B iu ­
ro może przeprowadzać ankiety, zwo­
ływać konferencje i zjazdy krajowe, 
brać udział w takich zjazdach w kra­
jach i za granicą, występować z 
wnioskami do władzy, wydawać cza­
sopisma i publikacje.

Słowem Biuro reprezentuje całość 
polskiego ruchu oszczędnościowego, 
występuje w charakterze reprezentacji 
ogólnopolskiej wewnątrz kraju, jak 
również i na zewnątrz, a to z racji 
przynależności Polski do rodziny na­
rodów. a z którego to tytułu sprawa 
kształtowania się międzynarodowego 

— rw&u-o&zca^łnościowego bez nasze­
go w nim udziału nie powinna się 
odbywać. ]est zatem Biuro organi­
zacją, która czy to w sprawach we­
wnętrznych czy na forum światowem 
ma prawo do zabierania głosu imie­
niem wszystkich instytucji oszczędno­
ściowych w Polsce i do zastępowa­
nia ich wszędzie tam, gdzie wyma­
gałby tego interes ich lub wkładców.

Omawiana instytucja rozesłała do 
instytucji oszczędnościowych w P ol­
sce okólnik, przypominający, że d. 
31 października jest świętem, służą­
cym dla propagandy idei oszczędza­
nia i pogłębiania świadomości spo­
łecznego i gospodarczego znaczenia 
tej cnoty przyczem zaproponowała 
tym instytucjom urządzenia obchodu 
«Dnia Oszczędności» na terenie ich 
działalności.

2 e  propaganda idei oszczędności 
stała się obowiązkiem po wojnie 
światowej, która rozpętała samolub- 
stwo i zmniejszyła w wysokim er,er- 
gję społeczną i środki, potrzebne dla 
zaspokojenia najbardziej elementar 
nych potrzeb społecznych, tego do­
wodzić nie potrzeba, a że propagan­
da ta nie stoi jeszcze u nas na wy­
sokości swojego zadania, i nie po 
siada tego rozmachu jak w innych 
państwach, to z powodu, iż szerzenie 
propagandy idei oszczędzania dopie­
ro w ubiegłym roku zapoczątkowa­
liśmy, to też nie od rzeczy będzie 
zaznajomić się jak w innych pań­
stwach obchodzą»dzień oszczędności«

Od roku 1916 obchodzi się już 
dzień oszczędności w Hiszpanji i, jak 
doświadczenie wykazało, po każdym 
takim dniu, wkłady oszczędnościowe 
wybitnie wzrastają. Z dniem tym 
związane są uroczyste manifestacje 
ze współudziałem przedstawicieli 
władz duchowieństwa, świata nau­
kowego i politycznego dla tem sil­
niejszego podkreślenia wielkiego zna­
czenia cnoty oszczędności.

Pcd  bnie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki wielkie znaczenie ma »ty­
dzień oszczędności« trwający rok 
rocznie od 17 stycznia, jako dnia 
rocznicy urodzin Benjam ina Frankli- 
na, który -k  'ożył niespożyte zasługi

dla krzewienia oszczędności, przy 
czem na każdy dzień tygodnia przy 
pada propaganda jednej z zasad ro 
zumnej oszczędności. I tak:

1) Oszczędzaj.
2) Płać szybko twoje rachunki.
3) Układaj swój budżet.
4) Współdziałaj z innemi.
5) Ubezpiecz się na życie.

6) Miej własny dom.
7) H artu j  wolę.
Zasada »współdziel się z innemi* 

przypada zawsze na niedzielę. Or­
ganizacja tej propagandy jest olbrzy­
mia i biorą w niej udział najpoważ­
niejsze i największe instytucje finan­
s o w e j

Należałoby życzyć aby

m n o i» ! i » « —  'i-w w  BMsmnasi

prouaganda idei oszczędzania jak 
najszersze zatoczyła koio, tem wię- 
ksze gdy przyjmiemy pod uwagę, ż® 
u n£S przypada 15 zł. oszczędności 
na mieszkańca, w Stanach Zjedno­
czonych 700 zi. na mieszkańca, a ^  
Szwajcarii wypada 667 franko v na 
mieszkańca.

Józef Roziecki■

{Podstawy nowej organizacji emigracyjnej).
Zagadnieniu em igracji poświęca 
ją dzisiaj uw agę nietylko rządy, 
ale i szersze sfery w Europie. 
N ow e ośw ietlenie tego p roble­
m atu  i projekt celow ej, racjonal 
nej organizacji ruchu em igracyj­
nego dał znany sp ecjalista w 
tym  kierunku, ekonom ista fran­
cuski, Je a n  D uham el, S treszcza  
m y poniżej w ytyczne jego p ro­
gram u, in teresującego pod. w ie­
lom a względkmi i aktualnego  
w obec istn iejących  i u nas p ro ­
blem atów  em igracji.

O rganizacja em igracji (europej - 
skiej jest jednym z najw ażniejszych  
w arunków  pokoju. C óż bow iem  zna­
czy  o kreślenie granic lub ro zszerza­
nie w pływ ów  poszczególnych państw  
w obec istotnej i głębokiej rzeczyw i­
stości, jaką jest racjonalne rozm iesz  
czenie m as ludzkich ?

W iadom o, że E u ro p a jest przelud­
niona. M ożnaby w teorji p rzyjąć, że 
ilość ludzi, z trudem  dziś jpjraez ten  
kontynent utrzym yw ana, nietylko  
nie jest w ygórow ane, ale naw et zbyt 
nikła. U przem ysłow ienie niektórych  
dzielnic europejskich odlwróciło jed­
nak ludność od upraw y roli, w sku ­
tek  czego produkcja rolnic.7-a.-nie zaś 
lo k a ja  już potrzeb w zrastającej 
w ciąż ludności, k tó ra  nie m ogąc w y­
żyć em igruje.

E m igracja  jest jakgdyby k lapą bez 
pieczeństw a dla przeludnionych k ra  
jów. Po wojnie zmieniło się jednak  
w > le . a sw obodna em igracja z E u ­
ropy do krajów  zam orskich napotka  
ła  na w ielkie p rzeszk o ly . T rzeb a  
dzis szukać now ych dróg, now ych  
krajów  i now ych m etod, zam knęły  
bow iem  sw e w ro ta  przed em igranta  
mi Stany Zjednoczone —  najw iększy  
dotąd odbiorca now ych sił robo - 
czych.

Dziś, A m eryk a nie przyjmuje już 
em igrantów : w yjątek  czyni tylko dla 
n iek tórych  uprzyw ilejow anych k ra ­
jów. _ . D 

Poszczególne kraje  Imipjerjum B ry  
tyjskiego, z w yjątkiem  K anady, zam  
knęły sw e granice przed em igranta­
mi, choćby m iędzy tym i znajdowali 
się obyw atele tegoż Im perjum  B ry  - 
tyjskiego. U w aga w ięc przeludm o - 
nej Eu rop y musi obecnie odw rócić  
się od daw nych dróg em igracyjnych, 
by szukać now ych.

Nie jest to  tak  trudne, jakby się 
zdaw ało. Istnieje cały  szereg  krajów  
o tw artych  dla im igracji. J e s t  to  prze  
dew szystkiem  A ustralja, następnie  
kolonje francuskie A fryki północnej, 
a tak że K anada. P ró cz  tego są jesz­
cze niezm ierzone i n iew yeksploato - 
w ane p rzestrzenie A m eryki łaciń  - 
skiej. D ziesiątki lat miną jeszcze za  
nim kraj ten  ucywilizuie się , na 
k ształt E uropy. P rzy szłość jego jest 
jednak tak  ptewna, jak pew na była  
50 lat tem u kolosalna rozbudow a A -  
m eryki Północnej.

T eo rja  w spaniałe pod względem  
rozciągłości i bogactw a, rasy  gościn­
ne i giętkie, w olne od przesądów  na 
rodow ych, stanow ią w arun’<i jak - 
najbardziej przychylne dla ^emigran­
tów  europejskich. K lim aty K anady i 
A m eryki południowej nie m ogą też  
być uw ażane za racjonalną, przeszko  
dę w kolonizacji europejskie],

A  jednak po skończeniu wielkiej 
wojny zauw ażyć się dało zm niejsze­
nie w ychodźctw a tran socean iczn e - 
go. Ilość em igrantów  argentyńskich  
spadła z 200 .000  w r. 1913 do 75 .000  
w  r. 19ć'j im igracja kanadyjska zaś z

390.000 do 111.000. Dla upprawy pól 
k aw ow ych  m usiała B razylja u ciec się 
n aw et do im igracji płatnej, k tó ra  i 
tak  nie p okryw a w zupełności jej za 
p otrzebow ania sił roboczych.

R ozw iązanie tej kw estji znajdzie 
E u ro p a  z czasem  w lepszem  pom iesz 
t le n iu  ludności św iatow ej, w w y - 
efeodftwie bezrobotnych , w zlikwi - 
dowaniu przez em igrację próbie - 
mów ag rarn ych . Złączenie ziem  no - 
w ych lub niew yzyskanych, łagodzę - 
nie konfliktów  przez w zm ożenie do 
brobytu, zw aloryzow anie |P(racy ludz 
kiej będzie zadaniem  tych , k tó rzy  
zech cą  u trzym ać pokój w Europie.

P rzedew szystkiem  więc chodzi o 
w spółpracę Ameryki bogatej w zie­
mię, z E u rop ą, posiadającą nadmiar 
m aterjahi ludzkiego, W  p rak ty ce , 
w sp ółp raca ta  p rzedstaw ia ppw ażne  
trudności i wymaga niejakiego w y - 
siłku finansow ego. W y pły w a to  stąd  
że em igranci europejscy  rekrutują  
się przew ażnie z pośród sfer uboż - 
szych. Em igracja  ludzi bogatych nie 
m oże b yć popierana przez Eurotpię, 
w której interesie leży zatrzym yw a­
nie, a nie wywożenie kapitałów. 
Chodzi tu więc tylko o robotnika bied

nego i niew yzyskanego, k tórego wy* 
chodźtw o musi być opłacone J»rzei 
rząd. Z drugiej strony, p ra ca  oftar0' 
w ana em igrantom  w K anadzie W 
A m ery ce  łacińskiej polega na eks ' 
d otow an iu  terenów  mniej lub vm’ 
ćej dzikich, na karczow aniu  l a s ó t f ,  

obsiew aniu pól itcL U rządzenie miesZ 
kania, choćby najbardziej prym ity'v' 
nego i utrzym anie aż do czasu  pi®r 
szych zbiorów  w ym aga pewnego kaj 
pitalu, k tórego  p rzeciętn y  emigra? 
zw ykle nie posiada. Na rozwiążą®1 
lego zagadnienia polega właśnie pr® 
blem em igracji.

D rugiem  zadaniem , równie do»'0 
łem  iest zorganizow anie kredytu, 
m ożliw iającego poszczególnym  kol 
nistom  nabycie obszarów . W  nie* 
rych  p aństw ach  pow stały już odp° 
wiednie instytucje, jak np. In sty t‘H  
k red ytow a dla robotników  włoskie 
zag ran icą“ .

D ośw iadczenia pow yższe wyn13 . 
gają wielkiej uwagi w wykonaniu 
być m oże, w skażą one drogę E u r° _ 
pie do uregulow ania ruchu emigra 
cyjnego.

(Przedruk wzbronio.y).
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W i e ś c i  z  k r a j j *

M ocarstw a n ie  dopuszcza
do rozstrząsania kwesty Wifna.

Dyplomatyczny kore9ponde«t „Daily T e­
legraph ‘‘donosi, że przedstaw iciele mo - 
carstw  zachodnich w W arszawie i w K ow ­
nie podjęli kroki by nie dopuścić do roz­
patryw ania kw estji w ileńskiej na grudnio-

wef sesji Rady Ligi Narodów, gdyż *ry *
się nicmożliwem, aby w tej drażliwej *P ̂  
w ie zdołano osiągnąć na Radzie fedno*>f 
■ ość.

Wojna o „Wojnę wojnie
czyli skandal teatralny w Warszawie.

«

Pod powyższym tytułem donosi „Polo -
n;si"-

, N :j'O w szą sensacją Warszawy jest spra 
wa Wystawienia sztuki Adolfa Nowaczyó - 
skiego p, t, „W ojna w ojnie". K om e(tia ta 
miała być wystawioną w najbliższych 
dniach w T eatrze  Polskim  w W arszawie. 
Odbyło się już 20 prób w zupełnym spoko­
ju. Nagle, przed paroma dniami sanacyjny 
„K urjer Poranny" oświadczył dyrektorowi 
Szyfmanowi, że jeżeli wystawi sztukę No - 
waczyńskiego, narazi się na bojkot tego 
pisma (!). Pismo poszło tak daleko, że za­
częło bojkotow ać wzmianki Teatru  Polskie

g 1 Równocześnie recenzent teatralny 
rjera  Porannego", p. Boy-Żeleński 
czął starania za kulisami, dążące doo 
nieni > artystów, aby złożyli role w 
Nowaczyóskiego (!). Rozpoczęła się P 
dziwa wo-jna. D yrektor S zy^man uP81

roZP0’

skt«'

,ravi'
1

l w a  w  u  j i i t i .  u y t c n i u i  j l j u h u m  “ r  ,

oświadczył, że nie cofnie sztuki. 
miast w wyniku intryg „Kurjera Pora^ 1(. 
go" szereg artystów  złożył swe role. ' 
nikła bardzo ciekaw a sytuacja, której ^  
strzygnięcia trudno przewidzieć. Je s t  1 
nak rzeczą prawdopodobną, ie  mimo *  ^ 
stko, sztuka Nowaczyńskiego ujrzy ŚW’4 
dzienne"....

S t r a s z n e  s k u t k i  s t r z e l a n i a  
n a  „ w i w a t “ .

W iejski oiszak weselny wyjeżdżał oneg­
daj na wozach z podwórza Dmytra Piskora, 
syna Dmytra na Ignaszach do kościoła w 
Molodyczu, pow. Jarosław . Na jednym z 
wozów sedzial drużba Iwan Kulpaka lat 21 
naprzeciw zaś 14-letnia Anna Skibiak. Po 
wyjeździe wozu z podwórza, podchmielony 
Kulpaka, w yjął z tylnej kieszeni spodni na-

■t V
bity 5-strzałow y rewolwer bębenków ^ ^  
krotnie —  jak utrzymuje —  na „ w i w a t  ^  
strzelił. N iestety, kula drugiego strt*^u. il 
daiła naprzeciw siedzącą Annę piti
lew ą pierś poniżej serca. Ciężko r^ . 
zdjęto z wozu i ,w groźnym stanie Pr 
wieziono do szpitala.

Zuchwały napad rabunkowy-
Willa Witosa w Zakopanem nie ¡będzie miała n a k r Y

stołowego
W  W ierzch o sław icach , siedzibie 

posła W ito sa , dokonano zuchw ałe - 
go rabunku. Nie w yk ryci d otychczas  
złodzieje zajechali z w ozem  ,pirzed 
dom W ito sa  i zrabow ali tam  biżute-

■Ci*

rję có rk i W ito sa , bieliznę i ca^e  ̂
k rycie  stołow e przeznaczone d<̂  p  
w o w ybudow anej willi W ito sa  ^  
kopanem . Po dokonaniu tej 
ży złodzieje zbiegli bez przesz



:a l e 
m e  d° . p

W  dn. 25  b. m. odbyło się w W a r-  
; -nw'c plenarne posiedzenie Z arzą­
du ( ylównego Stow arzyszenia U rzę-  

kóv-r P aństw ow ych  z udziałem  
Pionków  prow incjonalnych, rep re - 
k itu ją cy ch  w a ż n i e j s z e  ośrodki 
Urzędnicze w całem  Państw ie (Poz­
nań. L; blin, K ielce, G rodno, Łuck, 
•_ód:;, B rześć  n B . W ilno, K raków , 
° - r,nisłąw ów ).

Przedm iotem  obrad Zarządu G łó- 
Vn.cgo było ustalenie na okres 1927/ 

program u p rac  S. U. P ., cen tral-  
•n®j reiftrezentacji zaw odow ej urzęd­
ników adm inistracyjnych w szyst - 
j lch działów  służby państw ow ej i 
«atcriorji stanow isk oraz zajęcie sta  

/ łowiska w zak resie  aktualnych po­
w ia tó w  u rzędlniczy ch .

Ustalony przez Z arząd G łówny  
T>F0(fri'm p rac zdąża do zaspokoję - 
‘•la potrzeb urzędniczych zarów no  

polu zaw odow em  sam opom ocy  
la« i kulturalnem .

Poniżej podajem y fragm enty tego  
-'r°i?ramu.
„  W zak resie  zaw odow ym  Z arząd  
'j.ów ny jeszcze raz  stwierdlził, iż 
£ta.n snraw  urzędniczych, przede - 
^y.yctk icm  zaś k ry ty czn a  sytuacja  
^ -terja ln a  pracow ników  państw o - 
^Ych w ogóle, urzędników  admini - 
s-racyjnych w szczególności, w ym a- 

radykalnej zm iany polityki R zą-  
w stosunku do postulatów  urzęd  

n,czych oraz uznał za rzecz  niezbęd  
z punktu w idzenia interesów  pań 

^twowych w spółpracę R ządu z urzę  
ciniczą rep rezen tacją  zaw odow ą w 
Zakresie unorm ow ania stosunków  
shtżbowych urzędników . Za naczel- 

swe zadanie Z arząd  G łówny uwa 
?a przeprow adzenie w Rządlzie pro- 
lektu zmian w ustaw ie o państw o - 
'Vcj służbie cywilnej z dn. 17 II. 22  
r- i o uposażeniu z dn. 9. X . 23  r., 
’’chwalonego na W alnym  Zjeździe 
^ le g a tó w  K ół S. U. P. w dn. 2 i 3 
Października r. b. w szczególności 
Zaś polecił K om itetow i W ykon aw  - 
Czemu w szcząć w ytężoną akcję do: 

t) w prow adzenia w administracji 
Państwowego aw ansu czasowego,

2) zagw arantow ania urzędnikom  
j^eczywistej stałości stosunku służ­
bowego.

3) unorm ow ania spraw y godzin 
Nadliczbowy ch w adm inistracji piań- 
stwowej.
. 41 zaliczenia lat p racy  zaw odowej 
1 służby sam orządow ej w całości do 
Wysługi em erytalnej.

. 5) p rzeciw staw ienia się tendien - 
c!om. do przeprow adzenia m echani­
cznej redukcji osobowej i t. d.

Stojąc na stanow isku, iż rozwój 
Vstaw odaw stw a socjalnego nie m o- 
*e p ozostać bez w pływu na k sztalto  
^anie się praw  urzędniczych. Za- 
r?-Ąd Główny w ysunął postulat roz­
szerzenia kom petencji Min. P ra cy  i
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M a c o c h a .
„ Znam narzeczonego, ale narze
Ci:o n a ?

R óża.
~~~ T a... n au czycielk a?  

q ~~~ Przyjaciółka mojej córki, tak.
2Y to panią zadziw ia?

0f.’ bynajm niej. W iem , że pan nie 
c^r? ''ciibyś dziew czyny, zasługują - 
r ~,; >'a szczęście, chociażby naw et 
‘‘e :^’ala m ajątku.

TT t nazw iska —  dorzucił doktór, 
b a b in a  zadrżała.
"  Bez nazwiska? —  powtórzyła. 

1; ~~~ Ależ tak, ponieważ jest niemoż 
sie em.' a^eby o tem nie dowiedziano 

lepiej że będą wszyscy 
edzic ć teraz.

Ależ ona przecież nazywa się 
<l0Ła Madoux.
sko~~M̂ azYwa tylko R óża. Nazwi 
tyj, M adoux nie jest jej w łasnem , 
śnj 0 ^ a tk i  przybranej, dzielnej wie 

^ czki, k tó ra  ją w ychow ała.
^  ¿-'ziecię podrzucone w ięc?

Tak, i znalezione pirzed dwu - 
Mâ S laty  przez służącę Jo an n y

O pieki Społecznej na urzędy i insty
tucje państw ow e.

W  zak resie  sam opom ocy Zarząd  
G łów ny przew iduje:

1) założenie przy w szystkich K o ­
łach  S. U. P . kas pożyczkow o - osz­
czędnościow ych.

2) pow ołanie do życia centralnej 
instytucji kredytow ej urzędniczej, 
k tó rab y  sta ła  się w łaściw ym  reguła  
torem  potrzeb kred ytow ych  urzędni 
ków.

3) utw orzenie specjalnego fundu - 
szu zapom ogow ego na w ypadek  
śm ierci urzędnika lub członka jego 
rodziny,

4) rozszerzenie prow adzonego  
przez S. U. P. „Domu Z drow ia" S. 
TJ, P . w Zakopanem  dla urzędników .

5) założenie szeregu m iejsc w ypo­
czynkow ych nad m orzem  i prow a - 
dzenie ich pod w łasnym  zarządem  i 
t. p.

W  zak resie  kulturalno - oświato­
w ym Z arząd G łów ny zam ierza:

1) Z ak ład ać specjalne kursy  praw  
no - adm inistracyjne i ekonom iczne  
dla urzędników.

2) ipirzy pom ocy zorganizow anego  
„K oła P relegen tów " rozw inąć szero  
ką akcję odczytow ą na teren ie zw ła  
szcza  m niejszych ośrodków  prow in­
cjonalnych.

3) w znow ić akcję w ydaw niczą.
4) spow odow ać zakładanie zw ła­

szcza  w w ojew . w schodnich biblio­
tek  przy K ołach  S, U. P.

5) p ow ołać do życia specjalnych  
korespondentów  do Komisji do 
spraw  p raktyki adm inistracyjnej, 
której zadlaniem jest w yjaśnianie  
urzędnikom  w szelkich w ątpliw ości, 
nasuw ających się firzy in terp retacji  
ustaw  i t. p.

W  zakresie organizacyjnym Za - 
rząd G łów ny m ając za zadanie zrze  
szenie w szystkich  urzędników  w  ro  
zumieniu ustaw y o państw ow ej służ

bie cywilnej z dn. 17. 11. 2 2  r. w Sto  
w arzyszeniu U rzędników  P ań stw o - 
w ych będzie p rzeciw staw iał się roz  
proszkow aniu organizacyjnem u urzę  
dników i tw orzeniu organizacji w/g 
w zajem nie z resz tą  w y łączający ch  
się zasad!; terytorjaln ej, dok astyryj- 
nej, kategoryjnej, cenzusu naukow e  
go i t. p.

W  uchw alonym  w niosku nagłym  
Z arząd G łów ny apeluje do R ządu o 
należyte uregulow anie sp raw y upo­
sażenia urzędników , z w raca  uwagę  
na niebezpieczeństw o zag rażające  
sjpłrawności ap aratu  adm inistracyjne  
go z dalszego u trzym yw ania obec - 
nego stanu, w yraża przekonanie, że 
zapow iedziana przez R ząd  zasadni­
cza regulacja p łac z ^n. 1-1 28 r. is­
totnie nastąpi i że jej zasadniczą c e ­
chą będzie w yrów nanie po - 
krzyw dzenia urzędników  admini - 
stracyjnych., w stosunku do innych

grup pracow ników  państw ow ych, w 
końcu w yraża ździw ienie, że nie zo­
sta ły  przez Rząd) udokum entow ane  
inform acje prasow e o m ającej rzeko  
mo nastąpić tylko 10 procentow ej 
podw yżce, co  powoduje zrozum iałe  
zaniepokojeniu w śrów  szerokich  
rzesz urzędniczych i w pływ a ujem ­
nie na norm alny tok urzędow ania.

W  tajnym  głosow aniu do K om ite­
tu W yk o n aw czego  Zarządu G łów ne  
go pow ołano: pp. J .  Stypińskiego  
(Min. O św iaty), jako prezesa, dr. St. 
W arw sk iego  (Min. Spraw iedliw ości)
O. Zielińskiego (Komis. R ządu na m. 
st. W arszaw ą) i St. Sasorskiego  
(Min Skarbu), jako w ice-p rezesów . 
Z. Dudę (W arsz. Izba Skarbow a), ja 
ko se k re ta rz a  generalnego, J .  Paw ło  
w skiego (Eksp. W ojsk. K ontroli G e­
neralnej jako sek re tarza , L. N adol- 
skiego (Min. Skarbu, jako skarbnika  
oraz J .  Lubodzieckiego (Min. Spr. 
W ew n ętrzn y ch ). W . K ow arskiego  
(Min. P racy ). B. O pielińską (Min. 
O św iaty): W . B u rczyn a (K ontrola  
Skarbow a) jako zw yczajnych człon ­
ków  K om itetu  W ykon aw czego .

W  szp o n ach  h an d larzy
ż y w y m  to w a r e m *

Fatalne poznanie. — Syn „bankiera L .“ — Ślub i go 
ślubni. — Podróż „poślubna“ . — Usiłowana sprzedaż,—

Ucieczka ofiary.

cie

Życie —  m istrz nad m istrze —  
tw orzy nieraz sensacje, jakby żywo  
z dram atu film owego zdjęte. T akie  
niezw ykłe dzieje zaw iera opis p rze­
życia panny, k tó ra  om al nie padła  
ofiarą handlarzy żyw ym  tow arem . 

Dzieje te  są następujące:
W  B olechow ie m ieszkała u ro cza  i 

sym patyczna .pianna I. N. Tak. jak in 
ne jej rów ieśnice, m arzy ła  ona o 
królew iczu z bajki, k tó ry  przyjedzie  
na białym rum aku i zaw iezie ją do 
zaczarow anego pałacu , gdzie m ogła 
by żyć, jak w raju.

Fatalne poznanie.
W  czasie jazdy kolejow ej ze S try ­

ja do Lw ow a spostrzegła nasza bo-

v|^a g a a g a a g y . s ¿ : a 3 ; a a B ¿ » i » a g a g a w « » « a a a H a B i B i S 8 a a M . a K e iR E tf iA H «

A jedna»« MAGAZYN BŁAWATNY
STEFANA CZAJKOWSKIEGO W
K aliska 1 .  ODDZIAŁ w PIO T R K O W IE  T e le fo n  1 3 6 .
jesf  n a j k o r z y s t n i e j s z y m  ź r ó d ł e m  z a k u p ó w ,  gdyż u m i a r ­

k o w a n e  s t a ł e  c e n y  idą w parze z dobrocią i w yborem  towarów, 
a nadto uprzejm ością sprzedających.

Oto niektóre artykuły polecone sa  sezo n  zimowy:
Tow ary biate Żyradow skie, Scheib lera ,  i innych fabryk.

Dymki i zefiry  koszul, 
B archany, fianelety, 
W elw ety-koi. gład, i des. 
Julety  i drelichy,
Sienniki skurzawki, 
Su kno do podłóg,
Chustki do nosa, 
Podpinki pod kołdry, 
Cotiki i baranki palt. 
Welwety i jedwabie,

Garniturowe i palt. męsk., 
W atoliny  i podszewki. 
Kołdry watowe m. wyr., 
Koce, pledy i dery,
Kapy, serwety. narzu tk i( 
F iranki,  zazdroski, 
P ok ry cia  na m eble .  
Chustki zim owe weł. 
Ręczniki prześcieradła, 
O brusy b ia łe  i kolor.

W ełny  gład. i des.
M a t e r j a t y  p o k r y c i o w e  i  p o d s z e w k o w e  n a  k o ł d r y .

h aterk a  nadzw yczaj eleganckiego  
m ężczyznę, w w ieku lat około 30. 
Z achow anie jego w skazyw ało  nie - 
dwuznacznie, ż e  żyw o  zaintereso  - 
w ał się nią. E legan ck i tow arzysz po 
dróży i jej się podobał Znane p rzy ­
słow ie pow iada: ,,w tern cały  am ba  
raz, by dwoje polubiło się n ieraz". 
R ozum ie się sam o ¡jirzez się, że obo 
je tak długo m anipulow ali, aż nastą  
piło „przypadkow e? poznanie. M ło­
dzieniec przedstaw ił się jako syn  
znanego bankiera w iedeńskiego Loe  
w iego. Ja k o  cel podróży podał, że z 
p olecenia ojca zaznajam ia się ze sto  
sunkam i w P olsce, szczególnie w za 
głębiu naftow em , Lw ow ie, Łodzi itd. 
gdyż ojciec pragnie rekognoskow ać  
teren , czy  m ożna, k orzystnie naw ią­
zać stosunki bankow e ? tem i miej - 
scow ościam i. Gdy • 'dó'>?dżar>ó ' aó  
Lw ow a, ośw iadczył nnie, że mu 
się bardzo podoba i zapow iedział 
złożenie w izyty w domu rodziców ,. 
Po pow rocie do domu panna N. opo 
w iedziała rodzicom  o sw ym  nowym  
znajomym. P rzezo rn y  ojciec zw rócił 
się do W iednia z prośbą o inform a­
cję co do bankiera L. i jego syna. In 
form acja w ypadła jak najlepiej.

Zaręczyny.
T o też w jakiś czas potem  rzek o ­

my L. przyjechał do nich do B ole - 
chow a i ośw iadczył się o ręk ę ich  
córki, uszczęśliw ieni rodzice oddali 
mu ją z błogosław ieństw em . R adość  
ich była tem  w iększa, że n arzeczo ­
ny obdarzył n arzeczo n ą brylantem  
nieocenionej w artości.

-H1X,

W  takim  razie b iedaczka nie 
an> m atki, ani ojca...

—  Cóż to mi szkodzi? R ó ża  jest 
panienką pod każdym  w zględem  do­
skonałą. zasługującą na m iłość i sza  
cunek w szystkich. Czyż w iedzieć co  
w ięcej? R ene ją ubóstw ia a  ona R e- 
nego, m ałżeństw o zapew ni szczęś - 
cie im obojgu. P rzeszk ad zać tem u  
szczęściu , byłoby głupotą i krzyw dą  
dla nich, niepraw daż pani?

—  R zeczyw iście. A le co o tem  
myśli pani de L o rb a c?

—  To sam o, co  i pani, droga h ra ­
bino. A  co szczególniejsze —  dodał 
doktór uśm iechając się —  to  fakt, iż 
moja teściow a w kw estji pow yższej 
jest z nami w najzupełniejszej h ar - 
monji.

Pani K ouravieff w obec tego  co  
usłyszała, zam yśliła się nie na żarty .

—  Co m a zn aczyć to w szystko?  
R óża M adoux... D ziecię znalezione  
przed dwudziestu laty , um ieszczo - 
ne w domu d oktora przez jego żonę
i jej m atkę, k tó re  jednocześnie prag
ną doprow adzić dio skutku m ałżeń -
stw o zupełnie nieodpow iednie, naj ­
głupsze i najbardziej śm ieszne, jakie
tylko m ożna było sobie w ym arzyć. 
C zyżby ow a Róża nie była có rk ą  
G astona i T eresy  D aum ont? Czyż 
T eresa , ażeby zbliżyć do siebie swo 
ją có rk ę, nie w ykom binow ała w pro­
w adzenia jej do sw ego domu, w  cha

rak terze  nauczycielki, a  następnie  
poślubienia jej synow i dok tora, a ż e ­
by tym sipiosobem w ynagrodzić, że 
ją porzuciła w  niem ow lęctw ie? J e  - 
żeli tak  jest, w takim  razie  m usiała­
bym się pożegnać z miljonami. Gdy 
R ene zostanie m ęeżm  Róży nic już 
na to poradzi! nie będę m ogła.. T rze  
ba jednak przed w zięciem  się do rze  
czy  dow iedzieć się, kim w łaściw ie  
jest ow a dziew czyna.

LII.
A natol K ouravieff, w zględem  k tó  

rego w szyscy  goście zachow yw ali 
się zupełnie obojętnie i k tó ry  nudził 
się bardzo, ile razy  m usiał to w arzy ­
szyć m atce , sp ostrzegłszy ją, zbliżył 
się.

—  Czy się tak  bardzo baw isz m a­
m a? —  zapytał. —  Co do mnie nu­
dzę się tak, iż o m ało nie zasnę.

—  Je ż e li chcesz, m ożem y jech ać!
— U przedzasz moje m arzen ia pod

tym  w zględem .
M atka i syn znaleźli się w p rzed ­

sionku ipałacyku. Lokaj poszedł za  -  
w ołać k aretę .

—  D okąd jedziesz?
—  Do klubu.
—  O dprow adzę cię. W  drodze po 

rozm aw iam y. M am  ci zad ać kilka  
P y t a ń .  i

—  B ardzo dobrze..

ła
Zaledw ie wsiedli, hrabina zapyta-

c

—  Gdzie poznałeś R óżę M adoux?
—  W  S u cy -en -B rie . M yślałem , iż 

w iesz o tem .
—  Czy nie inform ow ałeś się o 

niej przypadkiem ?
—  R zeczyw iście.
—  C óż mówiono o niej?
—  W iele  dobrego. A le na cóż  

w znaw iać tę  historję odw ieczną?
—  Nie pytaj mnie moje dziecię, 

tylko odpowiadaj. Cóż m ówiono o 
jej m atce , Jo an n ie  M adoux?

—  Nie wiem nic. Ona w cale mnie 
nie interesow ała. U m arła zresztą .

—  Czy była zam ężną?
—  N aturalnie, poniew aż została  

w dow ą.
—  Gdzie m ieszkała?
W  folrw arku R osiers.
—  S am a?
—  Z R óżą i s ta rą  służąc t
—  A  w iesz jak się nazyw a ta  słu­

ż ą ca ?
—  W ero n ik a  Ja ltie r .
—  Czy nigdy nic nie słyszałeś o 

urodzeniu R ó ży ? Czy nie przypusz­
czano przypadkiem , że była dziecię  
ciem  podrzuconem , w ychow anem  
przez dzierżaw czynię? Ja k  w resz - 
cie w ygląda t a ‘ W ero n ik a?



W domu Nr. 14, przy ul. Kaliskiej,
u M. SZOTTENU,
Jest w normie niskiej 
Bławatów cena.

.. .ż e  u SZOTTENA najtaniej w Piotrkowie 
Kupisz bławaty, to każdy ci powie.
W składzie mym mieści się towarów wiele,
Kto da gwarancję, kredytu udzielę.

Germana i Serap. 
Jutrc: Symfonjusza M. 
Waehód ałońc».: g. 6 09 
Zaahód; £. 4.84.

Ślub.
N arzeczony nalegał na ip|rzyspie - 

szenie term inu ślubu, p rzeciw  cze - 
mu rodlzina nie oponow ała. W k ró t­
ce  też odbyła się u roczystość ślub­
na, na k tó rą  ze strony narzeczonego  
zajechała jego rodzina, złożona z kil 
kunastu osób, bardzo elegancko się 
p rezentujących . N arzeczeni o trzy  - 
mali m oc podarków . Ogólnie zaz - 
droszczono narzeczonej tak  św iet­
nej partji*'.

„Podróż poślubna".
W  kilka dni polem  młodzi odlje - 

chali w podróż poślubną, do swego  
„uroczego gniazdka", jak m aw iał 
św ieżo upieczony żonkoś, W  Biels­
ku zajechali do hotelu, ¡jioczem naza  
jutrz m łody m ałżonek, zabraw szy  
od żony w szystką biżuterję, oraz  
kw otę 1500 dlol., k tó rą  ona od ojca  
tytułem  posagu otrzym ała, ośw iad - 
czył żonie, że idzie do U rzędu skar  
bow ego w celu  uzyskania zezw ole­
nia na wywóz tego w szystkiego za ­
granicę.

W  jakiś czas w rócił do żony w to 
w arzystw ie dwu panów, z którym i 
po przedstaw ieniu —  a raczej oka­
zaniu żony, jako tow aru —  prow a - 
dził jakieś p ertrak tacje . W n et o jej 
uszy odlbiły się słow a 3000, 2500  doi. 
Z aciekaw iana, dlaczego pow adzą

szeptem  rozm ow ę na tem at dola - 
rów , zap ytała  o to m ęża. W ó w czas  
w szyscy trzej, jakby na kom endę, 
rzucili, się na nią, zaw iązali przygo­
tow anym i sznuram i a nastęipinie 
przyw iązali do łóżka i zakneblow ali 
■usta, poczem  w pospiechu oddali się 
w  celu przyniesienia kosza. W  naj­
większym  przerażeniu  usiłow ała  
zwolnić się od w ięzów, co  jej po 
uciążliw ej m itrędze się udało, po - 
czerń wyjęła. sob’ e knebel z ust. W  
najw iększym  strach u  i wielkiej ro z­
paczy pobiegła na ffolicję, zaw iada­
m iając ją o w szystkiem , atoli zbrod­
niarze przeczuw ając, co  się św ięci
— już byli zwiali.

M ożna sobie p rzedstaw ić położe­
nie nieszczęśliw ej, k tó ra  w jednej 
chwili straciw szy  w szystko, co  p o ­
siadała, była bliską obłędu. R odzice  
k tó rzy  sprzedali swój dlom, by có rce  
dopom óc do szczęścia , ze zm artw ie­
nia się rozchorow ali.

Spodziew ać się należy, że ptasz - 
kom now inie się noga i za sw e n iec­
ne spraw ki otrzym ają należną k arę. 
W y p ad ek , ten —  niestaty  jeden z 
wielu —  jest groźnem  m em en to i 
w skazów ką dla w szystkich, by się 
mieli na baczności przed hochszta - 
pleram i i handlarzam i żyw ego tow a  
ru .

Z  P i o t r k o w a  i o k o lic y .

Z im o w y  k u r s  I n s t r u k t o r s k i
w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o .

W czw artek dn. 3 listopada b.r. o tfodz. 
6-ej wiecz. w «saJi gimn. Męsk. Gimn. T. S.

zostanie otw arty kurs instruktorski wy 
chowania fizycznego, kurs ten ma przygo­
tow ać zastęp instruktorów dla rozw ijają­
cego się ruchu sportowego, a zarazem u - 
możliwie sportowcom racjonalną zaprawę 

Mmową.
Kierownikiem kursu będzie por. Tom - 

czyk Andrzej z 25 p.p. Pewne działy nau. 
ki obejmie por. M ędrecki Jó zef absolwent 
Centralnej S zkoły Gimnastyki i Sportów  
w Poznaniu.

Ćwiczenia gimnastyczne odbywać się bę­
dą w nowej wzorowo zbudowanej sali gim­
nastycznej Męsk. Gimn, T .S.Śr., Aleja. III 
M aja (naprzeciw budynku gimn,)

Kura ten dzięki poparciu M agistratu m. 
Piotrkowa zostanie wyposażciny w wszel - 
kie potrzebne przyrządy gimnastyczne.

Lista uczestników kursu jest ograniczona 
nat

Na kilka pozostałych m ie jsc  na kursia 
zgłoszenia przyjm uje oficer przysposobie-

z Ustawy ‘oPrawie 
Przemyśl owem

dotyczący

Rzemiosła
zatwierdzonej dekretem Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej 
w d. 7 czerwca 1927 r.

O ile zmiana ma dotyczyć przepi­
sów o szkołach lub świadectwach 
szkolnych, Minister Przemysłu i Han­
dlu zarządza ją w porozumieniu z 
zainteresowanymi ministrami.

D. M istrzowie (m ajstrow ie)  
rzem ieślniczy.

Art. 158. Tytuł «mistrz» lub «maj 
ster» łącznie z nazwą rzemiosła (jak 
«mistrz krawiecki», «majster blachar­
ski» i t. p.) ma prawo używać tylko 
ten rzemieślnik, który złożył egza 
min mistrzowski (majsterski) przed 
komisją egzaminacyjną, utworzoną 
przez izbę rzemieślniczą, albo przed 
komisją egzaminacyjną utworzoną na 
zasadzie rozporządzenia Ministra Prze­
myślu i Handlu wydanego w poro­
zumieniu z Ministrem Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego 
przy szkole rzemieślniczo-przemysło- 
wej, mistrzowskiej (majsterskiej) lub 
przy innym zakładzie (instytucji), na-

nia wojskowego 25 p.p. major Styrczula 
p.ianisław w D-twie 25 p.p., A lc ji  III Maja 
nr, 21, do dni > 1 listopada 1927 r,

| Ikfad apteczny
¡Pawia Poigfirshiego

w  P io t rk o w ie ,  
| u l. P i łs u d s k ie g o  23. $

vis a vis Kasy Chorych. tó
9  POLECA: |  
% Tran leczniczy śnieży, watę do j& 
^  okien wyciąg z igliw sosnowych f
2) do ł-ąoieli (jajeczka) oraz wszel- a
10 kie towary wchodzące w zakres %
9  drogerji. S

CENY KONKURENCYJNE.
■ 5 1 1 7 9 7  9

liSCSaS) S î® a9(5eSa9< 5i5a£

dającym się do tego według swego 
ustroju i swych urządzeń.

Regulamin komisji egzaminów mi­
strzowskich (majsterskich), utworzo­
nej przez izbę rzemieślniczą, uchwa­
la izba rzemieślnicza przy odpo- 
wiedniem zastowaniu postanowień 
art. 154 ust. 2, 4 i 5, a zatwierdza 
władza przemysłowa wojewódzka.

Art. 159. Rzemieślnicy, którzy już 
na podstawie dotychczas obowiązu­
jących przepisów uzyskali prawo do 
tytułu «mi-trz», «mistrz cechowy», 
«egzaminowany majster», zachowu­
ją i nadal ten tytuł i mają prawo u- 
żywać tytułu «mistrz» lub «majster» 
łącznie z nazwą danego rzemiosła.
E. C e c h y  i związki cechow e.

Art. 160. Prowadzący samoistnie 
rzemiosło mogą zrzeszać się na za­
sadzie niniejszego rozporządzenia w 
wolne cechy t.j. w wolne korporacje 
rzemieślników. Do cechów mają za­
stosowanie postanowienia art. 6 9 — 99  
włącznie.

Art. 161. Czeladnicy, zatrudnieni 
stale w rzemiośle u członków cechu, 
m ają prawo współdziałać w speł­
nianiu zadań cechu w granicach, za­
kreślonych niniejszem rozporządze­
niem i statutem cechu.

Wybierają oni w tym celu wydział 
czeladników.

Wydziałowi czeladników zastrzega

O g ó l n a .
R E F O R M A  A P L 1 K A N T U R Y  

SĄDOW EJ.
Specjalna komisja, powołana przez 

ministerstwo sprawiedliwości do o- 
pracowania projektu reformy apli- 
kantury sądowej, ukończyła już swe 
prace.

Odpowiedni projekt został złożo­
ny miarodajnym czynnikom i jak się 
dowiadujemy, ogłoszony zostanie w 
formie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej przed końcem b. r. 
Dekret opierać się będzie na zasa 
dach następujących:

Aplikantów sądowych mianuje Pre­
zes Sądu Apelacyjnego (dotvchczas 
mianował minister sprawiedliwości)

Apli' ant^jest urzędnikiem państwo­
wym, składa przysięgę i może po­
bierać wynagrodzenie ze Skarbu Pań­
stwa. Po dwóch latach aplikant ska- 
da egzamin.

Po egzaminie aplikant może być 
delegowany do pełnienia obowią. ków 
sędziowskich. Prezes apelacji może 
przyznać aplikantowi uposażenie w
10 ym stopniu służbowym, a po e- 
gzaminie w stopniu 8-ym. (Dotych­
czas odpowiednie stopnie były wyż­
sze, a pobory wynosiły o 30 proc 
więcej).

Etat może być cofnięty, o ile apli­
kant nie wywiązuje się n ieżycie z 
powierzonych mu obowiązków. Od 
decyzji Prezesa Apelacji służy od­
wołanie do ministerstwa.

Minister sprawiedliwości może o- 
kreślić najwyższą dopuszczalną ilość 
aplikantów nieegzaminowanych przy 
poszczególnych sądach apelacyjnych 
i okręgowych, po wysłuchaniu opinji 
ich prezesów. Punkt ten ostatni 
wprowadza zmianę w stosunkach 
najistotniejszą, gdyż obowiązujący 
dekret z 8 lutego 1919 roku o apli­
kacji sądowej terminu «kontyngent 
aplikantów» wególe nie, znał.

PRZEDŁUŻENIE ZASIŁKÓW  DLA BEZ* 
ROBOTNYCH.

Dnia 27 b.m- odbyło się posiedzenie za­
rządu głównego Funduszu Bezrobocia, na 
którem pomiędzy innemi postanowiono wy 
stąpić do p. ministra pracy i opieki społecz 
nej 7. wnioskiem, uzasadniającym koniecz­
ność przedłużenia na m, listopad r, b. pań­
stwowej akcji pomocy doraźnej bezrobot­
nym na zasadach i terenach dotychczaso­
wych. Pozatem  postanowiono wystąpić o 
przedłużenie okresu wypłat zasiłków  do 17 
tygodni dla bezrobotnych, którzy do dn. 
30 listopada rb. wyczerpali lub wyczerpią 
trzynastotygodniowy okres zasiłków na te ­
renach obejm ujących: a) dla robotników: 
miasto i powiat Piotrków, Częstochowa i t.

się w szczególności współudział w 
regulowaniu szczegółowem nauki w 
rzemiośle, tudzież w regulowaniu 
spraw, tyczących się tych urządzeń 
cechu, do których utrzymania przy­
czyniają się czeladnicy, bądź składka­
mi, bądź współpracą, lub których ce 
lem jest niesienie pomocy czeladni­
kom.

Przy statutowem ustaleniu współ­
udziału w tych sprawach obowiązu­
ją następujące zasady:

1) w obradach i głosowaniu za­
rządu cechu mają prawo uczestni­
czyć członkowie wydziału czeladni­
ków z pełnem prawem głosu w sto­
sunku 1 do 5 do liczby osób, two­
rzących skład zarządu cechu;

2) w obradach i głosowaniu ze­
brania cechu mają prawo uczestni­
czyć wszyscy członkowie wydziału 
czeladników z pełnem prawem gło­
su;

3) w zarządzie urządzeń cecho­
wych, do których utrzymania przy­
czyniają się czeladnicy składkami, u- 
czestniczą czeladnicy, wybierani przez 
wydział czeladników w liczbie równej 
połowie członków zarządu.

Wykonanie uchwał zebrania cechu 
tyczących się spraw wymienionych 
w ust. 3, nastąpić może tylko za 
zgodą wydziału czeladników.

leżeli wydział czeladników nie zga-

d., powiaty: radomskowski, opoczyński it.̂  
M dla preowników umysłowych: m. Łó^1 
Zduńska W ola, Zgierz, Tomaszów, Pio|rW,f 
Radomsko i t.d.

Pozatem postanowiono podwyższyć za ' 
silk i ustawowe na terenie zarządu obw^ 
w B ia łe j: dla robotników  przemysłu m i ­
lowego o 5 procent, dla robotników  prz8‘ 
my siu sukienniczego i drzewnego o  1 0  p r“c 
gdyż w takim stopniu wzrosły w tych J ó ­
ziach przemysłu zarobki.

R E W IZ JA  DODATKÓW  URZĘDNICZYCH

W  związku z opracowywaniem prtet 
rząd nowych przepisów uposażeniowT^ 
dla urzędników państwowych, w wielu >n' 
stytucjach państwowych przystąpiono o 
becnie do generalnej rewizji stosunków r5‘ 
dzinnych funkcjonarjuszy, W obec tego 
rzędnikom, pobierającym  dodatek ekono 
miczny, polecono przedstawić wyciąg1 * 
ksiąg ludności, zaw ierające wszystkie ' 
ne stanu rodzinnego uwzględnionego pr*̂  
wymiarze tego • dodatku oraz polecono rf® 
żyć piśmienne zaświadczenie policji, że i®" 
ny urzędników, na które m ężow ie pobicr4' 
ją dodatek, nie mają posad i są na w yłicZ' 
nem utrzymaniu mężów. —  Dokumenty le 
są wolne cd opłat stemplowych.

MATURZYŚCI MUSZĄ BYĆ LEPl£J 
PRZYGOTOWANI.

Okólnik M inisterstw a Oświaty.
M inisterstw o Oświaty, wydało okólnik  ̂

sprawie wymagań przy egzaminach, prom0' 
cjach i nauczaniu. W  okólniku tym p. ffll01' 
ster stwierdza, że poziom  wiadomości, P°' 
siadanych przez uczni w szkołach średni^ 
często nie odpowiada wymaganiom pro|!ra 
mu szkolnego. W ydawane są promocje n1* 
pi wygotowanym ucznioim do klas wyższy0'1 
co obniża poziom szkzoły średniej.

To też należy przestrzegać, by ucznió"'11, 
w klasach 6 i 7 ze względu na bliski term1*1 
egzaminów maturalnych, posiadali w ys^8 
skalę wiadomości.

Okólnik stwierdza, że ponieważ nie prZi 
strzegano tych przepisów, otrzymyv'rfl̂ > 
maturę wielu uczni zupełnie nie przygot*5' 
wanych do studjów wyższych,

W końcu okólnik żąda od profesorów, 
by z całą bezwzględnością p r z e s tr z e l  
przepisów. .

K onsekracja Katedry w Częstochowie.;

Dnia 6 listopada br. odbędzie s1̂  
7/ C zęstochow ie u ro czy sta  k o n s e  
k racja  nowej k ated ry  rzym sko - 
tolickiej i oddanie jej do użytku w>®r 
nych. Budowa tej k ated ry  zosta’11 
lo zp o częta  jeszcze przed woj111* 
przez ów cesnego proboszcza czę '  
stochow skiego, a obecnie biskupa I11 
helskiego, ks. Fulm ana.

■esa&zfr n.:?

Poszukuję 5 • ¿ “„¿jjj
ew entualnie pokoju — w a­
runki do umowy.

Wiadomość w administracji 
«Głosu Tryb.». 11968

dza się, rozstrzyga na wniosek ce­
chu władza nadzorcza.

Art. 162. Prawo wybierania człon* 
ków wydziału czeladników i ich z*' 
stępców przysługuje wszystkim cze* 
ladnikom, zatrudnionym stale w rze* 
miośle na członków cechu;

Nie mogą być wybierani na człof1' 
ków wydziału czeladnicy, którzy ni  ̂
są pełnoletni, którzy skazani zostać 
za czyny karygodne, pociągające 
sobą utratę zdolności do p i a s t o w S '  
nia urzędu publicznego, i to aż d° 
czasu odzyskania zdolności, lub któ' 
rzy wskutek zarządzenia sądowe?0 
są ograniczeni w zawiadywaniu swyrt* 
majątkiem.

Zebranie wyborcze zwołuje por<ąz 
pierwszy starszy cechu, następ n i 
przewodniczący wydziału czeladników 
lub w razie przeszkody jego zastępca

Art. 163. Postanowienia co d? 
liczby członków wydziału czeladni' 
ków i ich zastępców, czasu trwani/5 
ich czynności, wyboru przewodni' 
czącego i jego zastępcy winien z3' 
wierać statut, uchwalony przez zgf°' 
madzenie czeladników w poroz^1 
mieniu z zarządem cechu, a zatwier 
dzony  ̂przez władzę przemysłom 
wojewódzką. Liczba członków u>Y' 
działu czeladników nie może bVL 
wyższą od ustalonej statutowo liczbY 
członków zarządu cechu. d.c.n-
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CH RZEŚC IJA Ń SK A  P R A C O W N I A  K U Ś N I E R S K A  {

S T E F A N A  S Y R K A  uL K A ?IS  K l̂ E ] °  3^  ’ m * !  I
(za przejazdem kolejowym.) ]

W ykonyw a wszelkie prace w  zakres kuśnierstwa wchodzące, a miano- < 
wicie: przyjmuje do wykonania wszelkiego rodzaju futra, kołnierze, czapki i t. p., 
nowe, przeróbki i reperacje ,  oraz wyprawia skórki wszelkiego gatunku na futra.

W y r a b i a  r ó w n i e ż  k o ż u s z k i  z a k o p i a ń s k i e .  5
W ykonanie so lidne! — = = = = _ _  Ceny u m iark ow an e j -

f r f l f t o o o o o o o a o o o o o p p o p p o o e o o a o f  W 8 f t 0 w w 6 < w w w ( > w w w 8 < > w < >(f t

P i o t r k o w s k a .
0,111 ZWYKŁA PIO SEN KA .

P ła ćcie , p łaćcie, mili Prenum eratorzy!
Jeden z naszych prenumeratorów zarzu­

c i  nam zbyt częste przypominanie o skład­
ce miesięcznej: „ledwo zapłaciłem  za w rze- 

biorę „Głos Trybunalski" do rąk, i — 
Juz czytam przypomnienie o prenumeracie 
na Październik..," i tak wciąż.

Obawiamy się, czy aby jeszcze który z na 
s?>c h  prenumeratów nie podziela tego zda 
niâ  dlatego pośpieszamy z apelem:

Prenum eratorzy, wnoiizący regular­
nie składkę m iesięcznąl Nic czytajcie 
naszych apelów o punktualność, skie - 
rowanych li tylko do opieszałych II 

Rzecz prosta, apele te są skierow ane pod 
adresem pewnej kategorji naszych prenu - 
njeratorów, stale zalegających w opłaciel 

są tacy? N iestety, są ;—  są, pomimo 
losowania, pomimo najróżnorodniejszych 
Prerajów, przyznawanych przez nasze wy­
dawnictwo plącącym  o czasie. Dlatego 
Przypominamy.

Na nic filozofowanie: „jestem  przeszło od 
trzech łat prenumeratorem „G£,osu T r,", 
zawsze regularnie płacę, więc i obecnie za- 
płacę, choć z opóźnieniem, dlatego proszę
0 kupon do losow ania" — tylko ci korzy­
stają u nas z prem jów , którzy płacą regu­
larnie.

Ale o co nam chodzi? Poco te przypomi­
nania, poco losow ania?— W yłącznie tylko 
w tym celu, by dopływ pieniędzy był regu­
larny. Zresztą regularne płacenie leży rów 
nież w interesie samych prenumeratorów: 
łatwiej zapłacić 4 złote, niż 8.-, a tembar- 
dziej 12,-

iiyć może, słowa te przeczytają i ci, co 
p.,acą regularnie, lecz przeczytają i opić - 
szali , a wtedy cel będzie częściowo osiąg­
nięty,

Przypominać c' punktualności musimy i 
będziemy przypominali, tak długo, jak dłu­
go będziemy mieli opieszałych prenum era­
torów.

Od nowego 1928 roku wprowadzimy sy­
stem warszawski: „Głos Trybunalski" otrzy 
mywać będą tylko ci, którzy w danym mie 
siącu zgóry zapłacą za prenumeratę. W te­
dy może nic będą potrzebne przypomnienia

Z L . O, p . P.

' W niadzielę 30 b.m. i w torek 1 listopa­
da odbywać się będą od godz. 2 po. poł. 
wzloty pasażerskie, Ceny biletów : 8 zł., 
dla członków L.O.P.P, 6 zł., młodzież szkol 
na 4 zł. ad osoby. Bilety wcześniej naby - 
^ a ć  można w K om itecie L.O.P.P. Kaliska

A więc kto jeszcze nie próbował tej mi- 
'e j przejażdżki i wrażeń niechaj spieszy 
na lotnisko.

„DOM W A R JA T Ó W ".

Zapowiedziane na "dziś wieczorem przed 
stawienie koła amatorskiego oficerów  25 p. 
P- zapowiada się niezmiernie ciekaw ie. Ma 
•̂ y przed sobą program, z którego prze- 
konywujemy s'Ę, w przedstawieniu bie 
rze istotnie udział duży" osób, a wśród nar 
wisk widzimy znane siły am atorskie sce- 
ficzne.

Ja k  już pisaliśmy, w ystaw iona będzie kro 
tochwila w 3-ch aktach K aro la  Laufsa p. t. 
„Dom W arjatów ". Reżyseruje p. Rom an 
Hertes, kierownikiem artystycznym jest por 
Remisu,

Podczas antraktów  będzie ' przygrywała
orkiestro 25 p . !>•

Zw racam y uwagę, że przedstawienie roz 
Pocznie się punktualnie, bez względu na i- 
l°ść obecnych na sali. Dochód przeznaczo- 
ny na cele kultuflno oświatowe.

DZISIEJS2Y ZNACZEK, jaki będzie 

sPrzedawany na ulicach naszego miasta, zo 
stał przeznaczony na rzecz Towarzystwa 
^etnocy Szkolnej.

Apelujemy o poparcie i nleodmawianie 
°f>ar kw estarł ;om  i kwestarzom.

T A R G  P I Ą T K O W Y .
Na ostatnsm targu dowóz nabiału 

0raz produktów rolnych był o wiele 
Mniejszy niź na poprzednim; mimo 
to ceny zniżkowały i tak: masło — 
rano 5 zł., w południe 4 — 4.50; jajka 
yano 22, w południe 20— 19; śmie- 
iana 40— 45 kwaterka; kurczaki 1.50 
7-2.50; kury 3 .0 0 -5 .0 0 ;  gęsi 7 — 10; 
¡ndory 11— 15; kartofle 9— 10; kapu­
sia 1,60 pud; pomidory na zupą 50 
9r-, na sałatę 80 gr.; szczupaki 3.60 
“9-; karpie żywe 4.00.

w  sklepach hali ruch szalony; zi­
mowe materiały mają licznych na- 
£Ywców, widać nawet inteligencją 
£upującą w nowych sklepach wszel- 
Kle sprawunki.

Restauracja Minca w podziemiach 
oblężona —  chłopstwo garnie sie do 
»mocnej« aby cheć raz w piąlek u- 
raczyć się do syta.

Chłopki zachwaliły  pierze w  cenie 
3.50 za funt ora,t puch w cenie 10 
zł. i-a funt który fruwał w powietrzu.

Raporty kontrolne ofice­
rów rezerwy i pospolite­

go ruszenia
o raz  byłych urzędników  woj­
sk ow ych , zw olnionych z czynnej  

służby w ojskow ej w W . P.
»Do rapertu kontrolnego, który się 

odbędzie dnia 4.XI.27 r. punktualnie
0 godzinie 9 ej rano w lokalu P. K. 
U. Piotrków, ulica Piastowska Nr. 4 
winni się stawić następujący ofice­
rowie rezerwy i pospolitego ruszenia 
ora< byli urzędnicy wojskowi zwol­
nieni z czynnej służby w W. P., 
urodzeni:

a) w 1877 r.
b) w r. 1902, 1901, 1900, 1899, 1898, 

1897, 1896, 1895, 1894, 1893 i 1892, 
którzy w reku beżącym , względnie 
w latach ubiegłych nieodbyli ¡ładne­
go ustawowego ćwiczenia wojsko 
wego.

c) w r. 1891, 1890, 1889, 1888 1887, 
1886, 1885, 1882, 1881, 1876 i 1875, 
którzy w latach ubiegłych niezgłosi- 
li się do raportu kontrolnego, a za­
mieszkali na terenie powiatu Piotr­
kowskiego.

W  myśl § 609 rozp. wykon, do 
Ustawy o powszechnym obo-wiązku 
służby wojskowej oficerowie rezerwy 
obowiązani są stawić się w mundu­
rze wojskowym (strój służbowy),płasz­
czu z pistoletem, lornetką połową
1 torbą oficerską oraz mają przenieść 
ze sobą książeczkę stanu służby ofi­
cerskiej, a w braku tejże inne papie­
ry wojskowe.

Of cerowie nie posiadający mun­
durów wojskowych mogą się zgłosić 
w ubraniach cywilnych bez broni 
i wymaganego oporządzenia.

W inni n iestaw ien ia  się w p o ­
rę  do rap o rtu  k on tro ln ego  b ę ­
dą pociągnięci do odpow iedzial­
n o ś c i  w m y ś i  w ojskow ych p rz e ­
p i s ó w  karnych (dyscyplinarnych).

Od obowiązku stawiennictwa są 
zwolnieni z urzędu:

a) posłowie Sejmu i Senatu oraz 
wiceministrowie,

b) duchowni i kandydaci stanu du­
chownego,

c) oficerowie, którzy w roku b ie ­
żącym odbywali służbę czynną woj­
skową lub ćwiczenia wojskowe,

d) oficerowie, którzy w roku bie­
żącym zg osili się do służby czynnej 
lub ćwiczeń wojskowych, jednak z 
powodu choroby lub celem przedsta­
wienia Komisji rewizyjnej zostali z 
tej służby zwolnieri.

e) przebywający w więzieniu śled- 
czem lub karnem oraz w karnych 
zakładach poprawczych I

f) którzy rzeczywiście wyjechali 
zagranicę, zgodnie z obowlązującemi 
przepisami*.

KOMUNIKAT.
W poniedziałek w dniu 31 bm. o 

g. 7 wieczorem w lokalu Piotrkow­
skiego Towarzystwa Psycho-Fizycz- 
nego, ul. Narutowicza 16, I piętro 
odbędzie się zebranie członków To­

warzystwa, w którem weźmie udział 
słynne medjum »Agnja«.

Goście, życzący sobie być przyję­
tymi przez »Agnję«, zechcą zapiseć 
się w sklepie p. Jankowskiej, Kai ■ 
ska 23 najdalej w niedzielę 30 bm. 
do godziny 12 w południe, poczem o 
trzymają zaproszenie. Późniejsze zg’o 
szenia nie będą wzięte pod uwagę 

Porządek dzienny:
1) w ykład o jasnowidiztwie
2) w yjaśnienia ..Agnji“
3) dośw iadczenia
4) audjencje „Agnji“ poszczegól - 

nych osób.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
P, Gorzelakow i —  Bukowie — Opoczno 

„M acochy" w wydaniu książkowem nie po­
siadamy— nie wiemy jak ie num erv ’ panu 
brakują.

S p o r t .

O statnia rozgrywka o puhar „,Głosu Tryb.“

Dzisiaj na boisku na Budkach odbędą 
się finałowe zawody w piłkę nożną pomię­
dzy „Concard ją" jako  mistrzem miast P iotr 
kowa i Radomska, a zeszłoroczną zw ycię­
ską drużyną o puhar „M oszczenickim Klu­
bem Sportow ym ".

Drużyny w ystąpią w swych najlepszych 
składach a m ianow icie: (składy drużyn 
przypuszczalne) :

„M oszczenicki Klub Sportow y“: Ryk, 
W ajgold, Kraw czyk II, Bory sie wicz, Cieślak 
Lew icki, P iasecki, Kraw czyk I, Zerfass, Gra 
czyk, Wojciechowski,.

„C oncord ja": Kluczyński, Ludwig, Czer­
wiński, Zochowski, Św iątczak, Michalski,

i>otocki, Pytlos, Gogolewski, Nassalski, 
woliński, Ossolski.
Zawody zapowiadają sio niezwykle c ie ­

kaw ie. Początek o godz. 2.30 po poł, (14.30) 
Po zawodach przedstaw icielka redakcji 

„Głosu Trybunalskiego" wręczy zw ycięskie 
mu zespołowi przschodni puhar.

Sprawa o nadużycia paszportowe.
9-ty dzień rozpraw.

W  dalszym ciągu swej św ietnej o- 
brony m ec. N ow achow icz p rzecho - 
dzi do sposobu wydlawania p aszp or­
tów  zagranicznych w św ietle odnoś­
nych okólników  i zarządzeń, uw y - 
ftukla m om enty kw estjonow ania le - 
gałności w w ydaw aniu tych  pasz - 
portów  w poszczególnych w ypad - 
kach. W szak  dr. Lipiński określając  
jedną i tą  9am ą chorobę używ ał w 
jedttem św iadectw ie w yraz ,,koniecz  
ny“ a w drugiem „w skazany", co  zna 
c e j ,  iż nie ta  definicja stanow i o le- 
£ain©m w ydaw aniu paszportów , lecz  
isto ta  choroby. P ozatem  ktoś m oże  
byó nietylko m ocno chory, lecz także  
;3 ^ugcrow any, że tylko zagranica  
m oże mu dopom óc i że tam  może 
być w yleczony. T ezą  m ec. N ow a - 
chow icz przechodzi kolejno poszczę  
gólne zakw estjonow ane paszporty .

—  „R ozp raw a ciągnie się 9 dni, 
ale jedynym  korzystnym  m om entem  
w piątym  i szóstym  dtniu rozpraw y  
jest fakt, iż na sali m ogły się zja - 
w ić ch o ra  poprzednio p, Trzcińska i 
u icob ecn a p. Łem picka. Je d n a  z nich  
zaśw iadcza, że pensja, k tó rą  p ro w a­
dzi jest krzyżem  w łożonym  na jej 
barki. Je j zeznanie, to obraz zm aga­
nia się z życiem  tej cźcigodnej sta  - 
ruszki. Pani Łem picka osoba szano­
w ana zasługująca na zaufanie za - 
św iadcza, iż m ąż jej um arł na choro  
bę, dzięki której m usiał w y jech ać za  
granicę. Trudno w m ów ić chorem u, 
że musi w yjechać. O spłakanym  s ta ­
nie m ajątkow ym  państw a Łem pic - 
kich zaśw iadczali ks. kanonik Lipiń 
ski i p. sędzia K onarzew sk i —  trud­
no o ludzi bardziej zasługujących na 
szacunek f<od w zględem  m oralnym  i 
um ysłow ym . K s. Lipiński to działacz  
społeczny —  czyż podobna kontro­
low ać paszport protegow anej przez  
niego osoby i zarzu cać , iż tem , kto  
w ydał p aszport działał na szkodę  
p ań stw a? Je ś li  idzie o paszport Iz­
debskich, to  czy  nłew olno staro ście  
w ied zie6 że oboje pracują, żyjąc z 
ciężkiej p racy , k tórej się szybko zu­
żyw ają ?

Pani L ew itow a jest to  staruszka,
o której sędziow ie m oże osobiście  
w iedzą i p. Fijałkow ski rów nież  
mógł w iedzieć, że jest to  osoba n a u- 
trzym aniu syna. N otabene otrzym u­
je ona do dzisiaj p aszporty  zagranica  
ne.

Pani Drozdlowiczowa zeznaię, że 
m iała w  owym czasie  bilans bierny. 
W iem y  dobrze, że domy niszczyły  
w ów czas ludzi. C h arak terystyczn ym  
jest p. Kosiński, k tó ry  b ę d ą c  w łaści 
cielem  nieruchom ości nie m iał co  
jeść. P rzy  dokum entach E p steina  
brak  załącznika. C zyż możliwe jest. 
ażeby przem ysłow iec, nie otrzym ał 
na wyjazd przem ysłow ego p&szpor-
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Ceny jak za g o tó w k ę . Ola u rzęd n ik ó w  5 #/0 tanie!.

N A  R A T Y  3  M I E S I Ę C Z N E
w szelką garderobę m ęską i dam6ką, bieliznę gotową od najskromniejszej 
do najwykwintnie jszej,  kołdry watowe, podpinki i^ d  l ^ l d r ^  hranki w 
różnych gatunkach, materjaly bieliźniane, oraz M A N U F A K T U R Ę .  

Obstalunki na ubrania m ęskie i damskie wykonywuję  w przeciągu
3 dni solidnie i elegancko. ___

Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T  Z I M O W Y C H  R Z E C Z Y . = = *

I i  F. LEBEHTAL Piotrków, Sieradzka 5, lp. front.
g j -  S p i e s z c i e  s ! «  p r z e k o n a ć .  Kupicie tanio—a d o b r y ^ w a r . ^ ^ g |
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tu ? Tło p racy , w arunki stanow ią, 
czy  i ile było p rzestęp czo ści w ipio - 
stępow aniu urzędnika.

W  zaśw iadczeniach  lekarskich  
kw estjonow ano określnik d -ra  Lipiń 
skiego „kon ieczn e" ..w skazane", a 
w szak w m edycynie są ścianki po - 
średnie, stan ow iące o przypadku o - 
cenienia choroby. P rzebyw am y tu w 
dziedzinie m edycznej, w ięc nie m o­
żem y w ym agać od staro sty , by kwe 
stjonow ał ocenę lekarza. Tam gdzie 
chodzi o przew idyw aną um yślność 
chodzi nieraz jedynie o orjentację. 
S ta ro sta  to także człow iek, k tó ry  
nie m oże być skazany na bytow anie  
pom iędzy jedną form alnością, a  dru 
gą. Dziś zmieniły się już w arunki nie 
k tó ry ch  św iadków , a p rzecież  musi­
my pam iętać, że w ep oce d otyczącej 
spraw y to czy ła  się san acja  skarbu, 
przy której nieodzow ne były ciężkie  
ofiary społeczne, Ileż przedisię - 
biorstw  runęło w ów czas w niw ecz. 
Sam o słow o „lu stracja" w ykazuje, iż 
w ypatrujem y w ak tach  w szystko, co  
poddaje się instrukcji.

W ym ieniono tu słow o lustracja  i 
napraw dę m am  w rażenie, iż w ypairu  
jem y tylko w ak tach  w szystkiego te 
go, co  poddane jest instrukcji. M oże 
m y oddać spraw ę w ojewództw u, bo­
w iem  to, co  się tu dzieje nie jest roz  
patryw aniem  spraw y karnej.

T en sław ny ak t oskarżenia zaw ie­
ra  dla mnie tysiące  niespodzianek: 
„umyślnie nie przedsiębrał środków  
k tóreb y  zapobiegły u tracie  dwudzie 
stu trzech  blankietów  paszporto  - 
w ych". Czyż m ożna gw arantow ać, 
źe w szystkie środki użyte przez nay 
w y starczą  dla zapobiegnięcia złu ? 
Czyż staro sta  m oże zgóry p>odejrze - 
w ać każdego sw ego urzędnika? Sta  
rostw o to nie k asztel austriacki, ani 
biuro policyjne. Jasn em  jest, że  do 
każdej umyślnej winy trzeb a 2-ch  
czynników  zrozum ienia i woli. N ie­
m ożna obojętności trak to w ać jedno­
znacznie z w olą. M ec. N ow achow icz  
w yjaśnia dwa odrębne pojęcia praw  
nicze: ,,Dolus eventualis 1 i „dolus in 
darrectus".

Nie zapom inajm y o jednem: W  tej 
chwili dzieci p. Fijałkow skiego są w 
szkole. Ł atw o  dom yśleć się, iż będą 
tam  z jednej strony docinki, z dru­
giej —  łzy. Sam  fakt, iż ojciec tych  
dzieci był na ław ie oskarżonych od­
bije się boleśnie na konstrukcji tych  
m łodocianych um ysłów . B ęd ą to k ar  
ty strasznych  przeżyć m oralnych, za 
pisane n iezatartem i zgłoskam i w naj 
piękniejszych latach  m łodości! Te  
m oralne to rtu ry , te  straszliw e p rze­
życia, jakim przez te  9 dni poddany  
został oskarżony, są d o stateczn ą k a­
rą. N ietylko zam knięcie w w ięzie - 
niu [poprawia. W szak że to czło  - 
wiek k tó ry  m oże się jeszcze p op ra­
w ić jeśli jest winny. T e bolesne cięgi, 
ten poszum sensacji w ystarczałyby  
naw et winnemu, a ja tw ierddzę, że 
były sta ro sta  Fijałkow ski nie jest wi 
nicn i dlatego proszę o zupełne unie 
winnienie mojego klijenta".

P o  krótkiej przerw ie rozpoczyna  
sw ą obronę m ec. Jastrzęb sk i.

—  „Ju ż  dziew ięć dni siedzimy tu 
w tej sali, przyzw yczailiśm y się już 
do tego procesu, do tej atm osfery, 
do siedzenia na tej ław ie obrończej
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Od piątku 28 października i dni następn.Od piątku 28 października i dni następn.

W spaniały film ! ! O s t a t n i  u ś m i e c h
Dramat w 12-tu aktach.

W rolach głównych —  U rocza Bohaterka N ordiska" Karina Eell i G oesta Ekman.
S a la  dobrze ogrzana.

W A R SZ A W SK I T E A T R  O BJA Z D O W Y  pod dyrekcją JA N A  S  I E R  P I Ń S  K I E G O 
W  przejeździć TYLK O  JED N O  przedstaw ienie
Dn. 4-go listopada w sali Kilińskiego granąbędzie sztuka Zygmunta K A W EC KIEG O

„ F U R A  S Ł O M Y «
Komedja w 3-ch aktach. Sztuka ciesząca się  olbrzymiem powodzeniem od 2-ch  m iesię­

cy w teatrze Małym w W arszawie.
W łasne piękne dekoracje systemu kotarowego. Reż. Raul Rychter.

P oczątek  o godz, 8 wiecz. Szczegóły będą podane w programach .
B ilety w cenie od 1 do 5 zł, wcześniej nabyw ać można w cukierni p, Borczyka, Kaliska 
10, a w dniu przedstawienia od godz. 6-e j w kasie teatru.

zżyliśm y się z tem  w szystkicm , bo to  
co  było zakrojone na trzy  dlni, trw a  
dziew ięć. Siedzim y niekiedy w atm o  
sferze bardzo gorącej w w arunkach  
¡przepojonych elektryczn ością , gdzie 
strony sk aczą  sobie do oczu, gdy 
p ro k u rato r proponuje jednemu z ko­
legów  m oich szklankę wody. Przeży  
w am y m om enty niepotrzebnych draś 
nięć. C ały p ro ces rozm azał się naj - 
niew łaściw iej. M ówimy o rzeczach  
nie zw iązanych w cale ze spraw ą. Ze 
braliśm y się tutaj, żeby decydow ać  
czy  p aszporty  były odpowiednio wy  
dane, czy  nie, a mówimy „legalnie“ 
czy  ,.nielegalnie“ . J a  nie mogę zro ­
zum ieć tego terminu, bo tam , gdzie 
w ydaje w ładza legalna, m ow a m oże 
być tylko o nieform alności. U życie  
tych pojęć mówi ¡ak błędnie pojmowa 
na jest ta  spraw a. N ieszczęście chcia  
ło, że m am y tego rodzaju urzędni - 
ków, którzy  są całkiem  nieodpo - 
wiedni. —  W p ad a pan lustrator, jak 
bomba, traktuje spraw ę całkiem  nie 
odpowiednio i spraw ę sankcjonuje  
się w ten sposób, że pow staje całe  
śledztwo, a w reszcie ak t oskarżenia. 
C liarak terystyczn em  jest, że w szyst 
kie błędy Łabudzkiego dostają się 
do decyzji, staw iającej naszych leli - 
j e r : ów w stan  oskarżenia i do sam e  
go aktu  oskarżenia. Pan  Łabudzki 
nie jest alfą i om egą, a decyduje o 
stw ierdzeniu ptojęcia legalności lub 
nielegalności, kiedy p rzecież  jasnem  
jest, że paszporty  nielegalne musia - 
łyby być w ydaw ane gdzieś na bocz  
ku przez osoby nieuspraw nione. W  
głowie pana Łabudzkiego w łaśnie 
rozpoczęło  się to pojęcie „koniecz - 
ne, niezbędne", on zrobi! tę spraw ę, 
której U rząd P roku ratorsk i nadał 
bieg, a k tó ra kończy się na stole sę ­
dziowskim. C ała ta  spraw a jest nie­
potrzebną zabaw ą, zm uszającą nas 
do tak  długiego siedzenia w naprę - 
żonej atm osferze. Ł aw a obrończa  
musi się liczyć z każdem  słowem, 
gdyż pan p ro k u rato r prosi co  chwila  
o zaprotokułow anie pew nych powie 
dzeń. Po  dokonanej lustracji w sta  - 
rostw ie p. Łabudzki o Bielskim  nic 
nie mówi, jak o nim nie mówił m o­
że także w gabinecie w ojewody Da 
row skiego, k tó ry  ,,zagalopow ał się“ 
w tej spraw ie. Pana Bielskiego ,,in 
flagranti“ nikt nie łapał, nie dem as­
kow ał, bo pan Łabudzki nic współ -  
nego z panem  Bielskim  nie miał. Pan  
P ro k u rato r w sw ojem  pierw szem  
przem ów ieniu mówił o Bielskim  trzy  
sekundy, w drugiem zaś trzy  minuty  
mówił o „łapaniu“. „ Ł a p a ć" m ożna 
złodzieja a  nie staro stę . N iem ożna 
tak ludzi rów nać, pianie p roku rato  - 
rze! Tu na sali w słuchują się w  te  
słow a widzowie z najrozm aitszych  
sfer i są tacy , k tórym  się to  nieza - 
wodnie bardzo podoba. Dziś na ła ­
wie oskarżonych siedzi tu jako osk ar  
żony staro sta , to się ulicy podoba, a 
pow iedzenia pow yższe dyskredytu - 
ją ca ły  urząd starościński. Tu na tej 
sali siedział n astęp ca  staro sty  F ijał­
kow skiego, k tó ry  pom yślał sobie nie 
zaw odnie: „nie daj Boże, p iastow ać  
urzędu staro ściń sk .” przy najmniej- 
szem  przeoczeniu suchej nitki na 
człow ieku nie zostaw ią, a tłum ma 
sensację i cieszy się“.

D laczego Bielski dostał się na ła ­
wę osk arżonych? D opiero pio sied -  
miu m iesiącach doszli do wniosku, 
że Bielski powinien odpow iadać i 
kto < o tego wniosku doszedł? Ni' 
Łabudzki, nie wojew. D arow ski, a 
sędzia śledczy. Skutki fatalne, bo oto  
on, posiadający opinję doskonałego u 
rzędnika, zostaje w yrzucony. O to po 
dzięka za tyloletnią p racę . T en los

Bielskiego uprzytam nia w szystkim  
ciężką dolę urzędnika w P olsce, 
gdzie panuje chaos rozporządzeń, a 
gdzie urzędnikowi nic niewolno  

ponadto, o czem  mówi okólniczek. 
Bo jeśli me dociągnie do jakiegokol­
wiek punktu paragrafu« znajdzie się 
n atychm iast na ław ie oskarżonych. 
Frzyjeżdża zastęp ca  staro sty  Kozłow  
ski i on mówi o Bielskim , że jest to 
człow iek pracow ity, w ykonyw ujący  
sw e obow iązki należycie. Istotnie! 
Chyba dlatego dostaje się na ław ę  
oskarżonych, iż zbyt gorliw ie te czyn  
ności w ykonyw ał. J a , jego obrońca  
dotych czas nie rozum iem , dlaczego  
mój klijent siedzi pośrodku o sk arżo­
nych ? D latego, że na obw olucie jest 
jego znaczek. Praw nik, znający  
św ietnie praw o adm inistracyjne, zbie 
rający  bogatą bibljotekę tego praw a, 
dlatego aby być w zgodzie z niem, 
dostaje się na ław ę oskarżonych !

Pan p ro k u rato r G rabow ski był na 
tyle łaskaw y, że w stosunku do o -  
: ■'arżonego Bielskiego robił posunię 
cia  bardzo sym patyczne i dopraw dy  
zaw iodłem  się. M yślałem , że pan pro  
1 u rator zrzeknie się osk arżenia co  
do Bielskiego, —  n iestety  ujawnił so 
;idarność w stosunku do sw ego kole 
gi prok. Paciorkow skiego. A  jednak  
są  tu silne niekonsekw encje: ,,Biel - 
ski jest człow iekiem  czy sty ch  rąk  —  
a w ięc czy sty ch  myśli, czyli nie ma 
złych myśli, a w ięc złego żam iaiłi. 
On rozum uje czysto  i w swojem prze  
konaniu robi w szystko dobrze. Nie 
m oże s ta ć  pod zarzutem  tem  winy 
umyślnej.

Za te  jaskraw e określenia pan 
Bielski uw aża za w łaściw e podzię - 
kow ać panu p rokuratorow i, ale uwa 
ża, że ta ocena jest spóźniona, bo - 
wiem Bielski już jest p(od zarzutem . 
Szkodla, że pan P ro k u ra to r pisząc  
ak t oskarżenia, już w tedy nie pow ie­
dział, że to jest „człow iek czy sty ". 
A  p rzecież ten człow iek, „o czystych  
rę k a ch " p rzeżyw a te  sam e w rażenia, 
co  Fijałkow ski, O dczuw a wspólną, 
łą cz ą cą  ich dolę, i d latego w yróżnię  
nie pana p ro k u rato ra  było zupełnie 
niepotrzebne, bo specjalne w yróżnię  
nie w ym aga innego traktow ania. 
W ięcej niż połow ę czasu zajęły nam  
rzeczy  nic w spólnego ze spraw ą nie 
m ające.

P an  p ro k u rato r pow iedział, że po 
trzeb ne nam są  sylw etki. O burzał 
się, gdy pow iedzieliśm y, że robi tło, 
a jednak trzeb a  przyznać, że tło to

było pięknie m alow ane. U staw a zaś 
nie pozw ala iść tak  bardzo daleko.

Spotykam y się z oryginalnem i po­
sunięciam i pana p ro k u rato ra . Pan  
G rabow ski uw aża za w łaściw e wszy  
stkich  św iadków  niedogodnych dla 
aktu  oskarżenia uznać za ludzi nie- 
w iarogodnych, w yszydzić ich. Pan 
p ro k u rato r staw ia pytania dalekie od 
spraw y, tw ierdząc, że to pow iąże z 
aktem  oskarżenia.

Czem u Bielski m usiał p rzeżyw ać  
te ciężkie chw ile i zastan aw iać się 
cały  czas, co  on tu jest winien ?

W ice-w ojew oda Łuszczew ski u - 
w ażał za w łaściw e podkreślić jak pp 
winna być prow adzona lustracja. 
Przepisy  lustracji potrak tow an e tak  
po m acoszem u przez lu stra to ra  Ł a-  
budzkiego są surow o w ym agane od 
Bielskiego. P an  w ojew oda Ł. słusz - 
nie uznał za w łaściw e podkreślić 
ten niew łaściw y sposób przeprow a - 
dzania lustracji.

Przypom nijm y sobie, że ak ty  nie 
były zszyw ane, pan Łabudzki pozo­
staw iał je na stole, m ów iąc, proszę  
tego nie ru szać .
Pokój musiał być sprzątany i wietrzony; 
czyż wiatr usłuchał takiego rozkazu? S ta ­
rosta lub zastępca jegoi winni się byli k ie ­
rować powodzią okólników, jednak okólnik 
to dyrektywa, której ściśle w życiu stoso­
w a: nie m oina. Starosta nie może być ku­
kłą.

Bielski oskarżony jest ,0 to, że umyślnie i 
wspólnie z M anieckim nadużył władzy i wy 
dał paszporty, których rzekomie miał pra - 
wa wydawać.

Czy hielski umyślnie nadużył wludzy ? 
Nie, Do człow iek czystycli rąk, jakim jest 
Bielski, myśli czysto, a kto czysto myśli 
len czyni wszystko w dobrych zam iarach, 
w dobrej wierze.

Czy B. wspólnie z Manieckim nadużył 
władzy. Prokurator powiada — tak, bo pod 
pisując paszport, referow any przez Maniec 
kiego, B, zgadzał się z nim na dokonanie 
'.ego nadużycia. Ale prokurator zapomina, 
że zgoda musiałaby być stwierdzona; mu­
siałaby być ustalone, iż M aniecki dokony­
wa nadużycia, (o ile dokonywał nadużycia, 
a tego nie było). A to wszystko nie zosta­
ło ustalone.

I dlatego t u nic można mówić o odpowie­
dzialności z a it ,  636 K. K.

Z kolei przystępuje do obrony mec. R ó­
życki. Zaiste można powiedzieć, że jest to 
najciekaw sza część procesu.

Wśrd audytor, widzimy p rz y s łu c h u j--- ię 
z zaciekawieniem, prawie wszystkich są - 
dowuików pii-i ..owskich, palestra nielcd- 
wie w kom plecie; sala przepełniona, w ko­
rytarzach ci, którzy nie mogli pomieścić się 
w sali. W śród niezam ącanej ciszy rozlega 
się głos mec. Różyckiego, który słuchacze 
pochłaniają z najwyższym natężeniem słu­
chu i umysłu:

„Przemawiam z kolei jako trzeci obrońca 
-• obrońca eskr ri M anieckiego. M aniecki 
w procesie tym zajmuje miejsce środkowe, 
bo niezależnie od inkryminowanego mu 
przez urząd prokurat, art, 657 je s t ogniwem 
łączącem  starostę Fijałkow skiego z wice - 
starostą Bielskim. Oskarż. M aniecki jak to 
wypływało z zajmowanego stanowiska re ­
ferenta musiał się wszystkego dotykać, nic 
dziwnego tedy, że na każdym  paszporcie, 
podpisanym przez Fijałkow skiego łub jego 
zastępcę figurowała cyfra M anieckiego. W 
ten właśnie sposob interesy mego klijenta 
poza oskarżeniem z art. 657 zazębiają się 
bezpośrednio za to, co Urząd Prokurat, za­
rzucił Fijałkow skiem u i Bielskiemu.

Muszę zaznaczyć, że cały szereg oskar­
żeń konkretnych, bo tylko o takich mówić 
można, skierowanych przeciwko Fijałkow -

POŚRÓD ŚWIATŁA.
Pośród światła gromnicznego, założywszy ręce 
Leżysz blada, nieruchoma w czarnej swej trumience.

Leżysz cicha i spokojna, po życiowym znoju,
Ja  zazdroszczą tobie dzisiaj ciszy i spokoju.

Dosyć w życiu nacierpiałaś nędzy i niedoli,
Że nie mogę pójść za tobą, to mnie tylko boli.

Dziś już ciebie żadna troska, ni ból nie poruszy, 
Dobrze, że nie będziesz widzieć moich łez katuszy. 

Dobrze, że nie będziesz słyszeć jęków  mej rozpaczy,
Ucho twe nic nie posłyszy, oko nie zobaczy.

Już ty więcej nie przemówisz do mnie ani słowa,
Na ramieniu mem nie spocznie twa stroskana głowa. 

Już pożalić się w nieszczęściu nie będzie mi komu,
Sami będziem: ty w mogile, a ja w pustym domu.

Pastwić się robaki będą nad twem biednem ciałem 
I zeszpecą, zniszczą wszystko, co tak ukochałem. 

Choćbym cały świat przemierzył, przeszedł góry, rzeki 
Już nie ujrzę ciebie nigdy, skarbie mój daleki.

Wczoraj jeszcze byłaś taka bliska, tuż koło mnie, 
Dziś odeszłaś tak daleko, daleko ogromnie.

Gdzie ty jesteś wśród przestrzeni, gdzie na jakim globie, 
Bym choć wzrok swój utęskniony zwracać mógł ku tobie?

A. W.

skiemu lub Bielskiem u został przez moi^ 
kolegów oświetlony dostatecznie i dlate­
go nie chcę się powtarzać raz nurzyć sąd11 
Zanim przystąpię do rzeczow ej obrony mu­
szę się zastanow ić nad niektórem i kwesta­
m i, mającemi ogólny charakter, a które 
przyszły niespodziewanie.

Moi koledzy w wywodach wymienili dw> 
nazwiska p.p. prokurato: ów Paciorkow • 
skiego i Grabowskiego. Zaprowadziłbym 
pewną korektę; ja nie widzę tu dwóch 
pprokuratorów, dwóch ludzi o różnych n3z 
wiskach. J a  widzę dwóch przedstawicie^ 
wydelegowanych tu przez swego szefa, ab? 
sta.-; na czele Urzędu prokuratorskiego. Co 
padło z tych dwóch foteli, jednym pozłoci* 
styin baldachimem pokrytych, z brylantO' 
wym iskrzącym napisem; „Stróż Prawa*'. • 
..Gw arancja Bezpieczeństw a Najjaśniejseei 

Kzeczypospolitej —i dlatego w stosunku 
do pp. prokuratorów żadnych objekcji mice 
nie mogę. Je ś li mamy co do zarzucenia —• 
to Urzędowi Prokuratorskiem u. Daleki od 
osobistych w ycieczek staję na stanowisku 
nawskroś rzeczowem, nie pozw alając n* 
dywersje

Dalej mec, Różycki w znakomicie ujętych 
pytaniach zastanaw ia się nad tem, dlaczego 
otel urzędu prokuratorskiego obsadzono ai 
woma prokuratoram i; przypomina, że od 

czasu sprawy, w strząsającej do głębi każ­
dym Polskiein —  sprawy M acocha, któr» 
posiadała bardzo ważny charakter, gdyi 
„utrącała o najważniejsze uczucia, gdłie 
chodziło o zbeszczeszczenie świątyni Jasno 
górskie), — nigdy nie miało u nas to miej­
sca, a dzisiejsza tak mało znacząca sprawa 
bynajmniej tego nie usprawiedliwia. 

Następnie m cc, Różycki mów i:
„Vv racam do samej rzeczy. Rozgrywa 

iiię ostatni akt. Kończy się długa i nużąca 
praca, kończy się droga krzyżowa, któr« 
przeszli trzej oskarżeni. Zmieniło się coś w 
te| sali, w której siedzący na ławie oskar­
żonych zwykle oddychali nieco spokojniej. 
15° czuli za sobą potęgę Trybunału - Maje» 
stat 1 odjum Sędziowskiego. Czuli, że tutaj 
nikt im nic w ięcej nie zarzuci, I stało si? 
coś dziwnego, czego nawet z punktu ustaw 
wytiomaczyć sobie nie można. Te dziewięć 
dni, to odroga cierniowa, i wyrok W asi 
Panowie Sędziowie nie wymaże tych cier­
pień!

i u sta ją  przed wami panowie sędziowie, 
skazańcy, zbici, »torturowani w straszny 
sposobi K to wprowadził tę dziwną atmo - 
s lerę . v_zy jest to zgodne z przepisami pra- 
w a . Art* 739 był tu najzupełniej porw ał - 
eony. i o nie są skazańcy —  to Wy dopie­
ro 1 anowie Sędziow ie ich osądzicie, to lu­
dzie, którzy przyszli szukać sprawiedliwo^ 
ci. Co zrobiono z nich jeszcze przed wyro­
kiem W ysokiego Sądu? — KajdaniarzyH!
,v, , c o '> —1 Pytam Panow ie Śędziowiel —- 
Wolno przedstawicielowi U.P, odbyć spacer 
po błotnistej drodze, wolno zaprosić na tę 
przechadzkę M anieckiego, ale nie wolno z 
każdej napotkanej kałuży lać weń blo - 
tom . To nie skazaniec. On może wyjdzie 1 
tej sali wolny od zarzutu postawionego 
przez U.P, Urząd Prok. wprowadza tę 
taktykę, ale  ̂ ja zastrzegjwn się, by ta tak­
tyka nie sta!a się systemem. My jesteśmy 
wychowani na innych wzorach, przez łudzi 
stojących dziś na wysokim szczeblu społecz 
-ym . My czego innego wymagamy od U rzę­
du I rokur, Do procesu tego wprowadzono 
nastrój, którego nie usprawiedliwia ani zna 
czenie sprawy, ani osoby będące głównymi 
aktorami. W ten sposób kurować chorej 
sprawy nie można.

 ̂W argumentach, w sposobie przedstaw ie­
nia dowodów są też pewne granice. Nie 
można lekcew ażyć pewnych norm ustawy, 
przesadzać znaczenia, znajdujących się do­
wodów, wagi przestępczości, ośw ietlać spra 
wy jednostronnie. Je ś li się raz zejdzie z tej 
drogi, zapanuje chaos. Schodzi się na m a ­
nowce i dochodzi do szeregu sprzeczności. 
Sama budowa aktu- oskarżenia jest błędna! 
ak t oskarżenia to streszczenie wszystkich za 
rzutów przeciw oskarżonym. S ko ro  rozpa­
trzymy się w treści, w konkluzji powinniś­
my znaleźć wszystko, co zostało zebrane 
przez U.P., przesiane przez sito i zarefe- 
rowanę. I tu znajdujemy coś nowego —  sze 
reg zarzutów, o których niema wzmianki w 
akcie skarżenia. Przed tego rodzaju zarzu­
tami nie możemy się bronić, a przecież pra 
wo pozwala nam obronę.

Sposób wprowadzania do sprawy nowych 
dowodów jest pogwałceniem artykułu 520 
U .p.K . Czy jest w akcie wskazane cośkol­
wiek o tajem niczej osobie Goldenberga, a 
ileż długich godzin duch tego „fantom asa" 
obija się o ściany tej sali.. W jaki sposób 
m am y się bronić. Panowie sędziowie? Po 
radziłbym Alanieckiemu, aby wziął wody 
święconej, możeby wówczas uciekł ten ży- 
dek. Je ś li  w akcie oskarżenia niema nic o 
Goldenbergu, to przez siedem dni miałem 
pełną gwarancję, że nikt mi drogą telepatji 
gdzieś^ z M ałopolski tego duch.^ nie wywo­
ła i nie posadzi obok M anieckiego. T ak o- 
skarżać ludzi niemożna. Każde oskarżenie 
odbywa się jawnie i publicznie, W oskarże­
niu prokuratora są wilcze doły, zasieki, 
druty kolczaste, a uderzenia w plecy z za- 
węgła ładunkami przez nas nieprzewidzia- 
nemi są wykluczone. Uważam, że to drugi 
etap wtym  stosunku, jaki U.P. zajął w tej 
sprawie. To pogwałcenie obowiązujących 
ustaw, z czem tedy m am się liczyć i o co 
walczyć. Lwia część oskarżenia prokura­
tora na tych fantom ach była oparta 
S każcie  więc panowie Sędziowie M aniec - 
kiego za kontakt z nieznaną osobą Golden­
berga. Mam wrażenie, że winienem walczyć 
tylko w zakresie aktu oskarżenia i jego 
konkluzji, wszystko inne to luźne w yciecz, 
ki, pięknie zbudowane zdania, bez wagi, o 
której tak  pięknie wspominał U .P. One na 
szali nie zaważą, bo padły jako zachcianka, 
było to bardzo piękne przemówienie, gdy­
by zostało wygłoszone w innych warun - 
kach, nie na sali sądowej a na zebraniu to 
warzyskiem. T e  zdania udatne, pełne polo­
tu, szykowne, znamionowały wysoce u ta  - 
lentowanego omówcęl A le my tu nie pa-
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Dziś i dni następnych ukaże się i wszystkich zachw yci oczekiw ane ar­
cydzieło filmowe w 10 akiach  na tle słynnej operetki KALM ANA

K s i ę ż n a  C z a r  d a s z k a
Ognisty jak  czardasz, up ajający jak  walc, musujący jak  szampam roz­
koszny film. W  rolach głównych L jana Haid oraz para nowych niepospott 
cie urodziwych artystów  Osltar M arion i Imre R ajJay ,
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W i e l k i  d r a m a t  w o j e n n y  z  ż y c i a  r o s y j s k i e g o  \u 8  a k t .

J E J  K R Ó L E S T W O
W roli przepiękna czarująca 

NAD PROGRAM!

Gościnne występy pierwszego poisk.
U l i  S C o l i ł y  teatru szkiców artyst. * M A S K A «  fr^pśf

S « ! r s  N o c  w  ” *  "
H alina W arkow iecka, Je rz y  G ranow ski, .

W alczyk klasyczny odtańczy H elena Piotrow ska Rena Lubicz Korszyw na 
odśpiewa „H0 cki _ K locki. Żołnierskie zalecanki (wycinanki)

fB esa^ 5SK 5a B ^ ł a a « 3 B i

n e c j l
Je rz y  Lubicz

SSS^SSS^SS^SSStl^aS^m
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K A P R Y S  UCZCIWEJ K O B IE T Y
W  roli gł. 2  W  roU 9*-

NA SC ENIEI-ssa-NA SCENIE! 
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W
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.2yrny przez pryzmat towarzyskiego zebra 
,la - Ta zaszcaytna barwna wstęga, mienią- 
ca s>ę na piersiach przedstaw icieli U.P., ta 
"fstęga pełna treści, obowiązuje do liczenia 
WS z Wymogami art. 739. W spaniały mów- 
£a może być niedobrym prokuratorem , a 
“»rdzo dobry prokurator — żadnym mówcą 
lo  pojęcia całkow icie różne i dlatego pięk 
n* frazesy nie mogą zaważyć mai szali, gdy 
,lS rozstrzyga lo» trojga ludzi.

Na spraiwę niniejszą powołano duży sze- 
rek świadków różnych sfer i autoramentu 
zarówno przez U. P. jak i przez obronę. I o 
.r®ktowaniu tych świadków przez U. P. da- 
oby się duża powiedzieć. To są drwiny nie 

“°Puszczalne nawet wtedy, kiedy zeznania 
jych świadków nie odpowiadają interesom

P. Ba, jak zostali potraktow ani panowie 
ludzie godni najwyższego uznania, z 

"tórych jeden za specjalne zasługi piastuje 
*asz<zvtną odznakę na piersiach, drugi do 
dnia dzisiejszego zajmuje wysokie stanowi 
s* °  vi- M. S . W. ? — Oni zdobyli się jesz - 
Cz« w sposób godny i dostojny niaj odwagę 
^  formie wizyty w gabinecie prezesa Sądu 

Ale z jakiem uczuciem wyszli z tej 
*ali, potraktowani w straszny sposób. Z ja- 

u 01 ,,c iu ciem  w yjechali dwaj szanowni
eksperci ?

Ta nmimozja jest nie na miejscu. T a *ala 
jest zbyt poważną, tu rozstrzygają się losy 
ludzi, których nieszczęście zaprowadziło na 
ts ławę. Na jak ie tory zeszłaby ta słowna 
szermierka^ czy raoinaby w należytych kar- 
ta ch  ze względu na poszanowanie Najwyż- 
szego Trybunału ten pojedynek słowny u- 
^raymać. To niedokładność, jeśli nie po - 
gwałcenie pewnych obowiązujących prze­
pisów ustawy, A jednak te utarczki nai sza 
*S losów tych ludzi nie mogą wpłynąć". 
Przyczem mec. Różycki w tem miejscu cha 
rakteryzuje stosunek służbowy o sk arżo - 
nVch, a następnie punkt po punkcie zbija 
aKt oskarżenia co do zastosowania a rt. 636 
względem M anieckiego. A z tego wynika, 
że wina M anieckiego nie podpada pod I 
c*Sść art. 636 K.K. A zatem pomimo „uni­
wersalnego" świadka Łabudzkiego pozycję 
^  uważa mec. Różycki za wygraną. W  dal 
*zym ciągu mec, krytykuje zeznania Ła - 
oudzkiego, porównywując jego wywody z 
Wywodami biegłych i zarzuca, że lustracja 
nie była przeprowadzona zgodnie z obowią 
2ującemi przepisami. M aniecki był chory 
Podczas lustracji Łabudzkiego i nie mógł 
wiedzieć, co działo się wówczas w sta - 
rostwie.

2  kolei mec, Różycki przeszedł do roz­
ważania zarzutu tyczącego się wydania czte 
fech paszportów, których legalność kw est­
ionuje urząd prokuratorski.

Po przemówieniach obrońców nastąpiły 
repliki przedstawicieli urzędu prok., a z ko 
lei — odpowiedzi mec. Nowachowicza i J a -  
•trzębskiego. Mec. Różycki nie replikował.

W dniu wczorajszym Sąd przystąpił do 
ustalenia pytań, a po godzinnej przerwie 
Przewodniczący oznajmił, że wyrok zostanie 
ogłoszony o godz. 7-ej.

„Prosaę o wyrok sprawiedliwy“
Powiedział s ta ro sta  Fijałkow ski.

Przed  forum W ysokiego Sądu, w 
sprawie, k tó ra  mnie w trąciła^w  owe  
MCzeluście ław y oskarżonych  , mó 
wili tu w szyscy  bardzo w iele, a n a­
w et n iektórzy mówili zaw iele.

Mówiono, nie zdając sobie m oże 
sprawy, że się zabija i torturuje czio  
w ieka, mówiono o zbrodniach i prze  
stępstw ach.

Przem aw iały  tu żyw e osoby, szcze  
rzyła swe jadow ite zęby i plotka, tak  
chętnie przez oskarżenie z kurzu u- 
licy podnoszona, dław iło się sw ą tru  
jąca. śliną plugaw e oszczerstw o, zdra  
dzały tajem nicę listy pryw atne i zdra  
dzaną była tajem nica urzędow ych  
konferencji staro sty  ze swym zastęp  
cą,  k tó ry ch  poufność oficjalnie przez  
staro stę  .była zastrzeżoną.

Po przem ów ieniu mego szlachet - 
nego i bezinteresow nego obrońcy, 
Pana m ecenasa N ow achow icza, mam  
w rażenie, że nie potrzebuję mówić 
już w ięcej o tej tragicznej spraw ie i 
jej okropnych nieporozum ieniach, a

ry mieszka do kawy 
\\w pudełkach

j jj

W

naw et nie jestem  w stan ic to  u czy - 
nić.

Nie chcę d oty k ać rów nież treści, 
rcdaaju  i nie ch cę  w ażyć ciężaru  ga 
tunkow ego oskarżenia jednego z 
przedstaw icieli U rzędu P ro k u ra to r - 
skiego, tak  jak nie dotknąłbym  ro  - 
piejącego w rzodu na ranie; bo raną  
k rw aw iącą  jest ta  ca ła  spraw a, w 
k tó rą  mnie zapędzono.

Dla w szystkich, zapew ne, już te ­
raz jest jasne, że w spraw ie tej m y­
liliśmy się w szyscy, tak , jak to jest 
zresztą  m ożliw e na tym  padole, gdly 
chodzi tylko o gatunek ,.homo sa­
piens“. a nie o uskrzydlonych anio­
łów.

T o jedno tylko jeszcze pragnę po­
w iedzieć, że za moje ¡ppmyłki, ieżeli 
je popełniłem  w ciągu mej długiej 
służby i w iernej, istotnie wierniej i 
w dobrem  pełnionej rozum ieniu dla  
O jczyzny, ja jeden tylko odpokuto­
w ałem  strasznie i w stałem  sto rtu ro -  
w any w czasie w ystaw ienia mnie 
przez W ład ze pod pręgierz publicz­
ny, a w czasie p ro cesu  w ycierp ią - 
tem , zdaje się, już w szystko to, co  
tylko m ożna sobie w tych  w arun - 
k ach  w yobrazić.

P ro szę  o w yrok spraw iedliw y i o- 
czekuję go z całym  spokojem.

Na pół godziny przed terminem, ustało - 
nym  przez Sąd Okręgowy w Piotrkow ie, w 
gmachu, w korytarzach, a. przedewszyst - 
kiem w sali zebrały się tłumy publiczności.

Również na ulicy przed gmachem sądo - 
wym skupiona publiczność, tłoczyła się do 
takiego stopnia, że policja zmuszona była 
interwenjować.

W  miarę zbliżenia się decydującego m o ­
mentu, ogólne naprężenie wzmaga się.

O godz. 7 m. 10 słychać dzwonek i woźny 
sądowy woła: „Proszę zająć m iejsca"; aa 
chwilę słychać drugi dzwonek i rozlega się 
donośny głos woźnego: „Proszę w stać, Sąd 
idzie". W śród ogólnego skupienia, p. P rz e ­
wodniczący odczytuje następujący

W Y R O K :

W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej, Sąd 
Okręgowy w Piotrkow ie /postanawia:

Stanisław a W ojciecha Fijałkow skiego uz­
nać winnym przekroczenia władzy, którego 
dopuścił się on um yślnie, wydając bez pod­
staw prawnych ulgowe paszporty zagranicz 
ne Helenie Drozdowiczowcj i Eug. Łempic- 
kiemu z żoną, jednak na zasadzie art. 66

ick , uniew inniający starostę F ija łk o w sk ie j*  
cgólne zadow oleni* odmalowało się aa  twa 
rzach wszystkich bez wyjątku obecmych.

Sam  zaś p. Fijałkow ski, głęboko wzrus»» 
my, opadł »a ław ę; za chwilę zaś podniósł 
się i z płaczem rzucił się w objęcia swemu 
bezinteresownemu obrońcy p. mecenasowi 
Józefow i Nowachowiczowi.

Mieszkańcy Piotrkow a i powiatu zakoś - 
tren ie  procesu przyjmą z nieskłam aną ra­
dością, bo oto sk o łczy ł się proces, który 
przytłaczał nie tylko tych, co  odgrywali w 
nira giówne, lub podrzędne role, co przy - 
słuchiwali się rozprawom , ale każdego ,kt« 
był ze sprawą niniejszą bliżej obznajmiomy.

Proces len był w yjątkow o przykry, aa - 
równo dla zwolenników starosty Fijałków  - 
skiego, jak i dla jego przeciwników.

Należy nadm ienić, że tłomaczami w te j 
sprawie byli p. dyrektor M a jiera  i ap lika»i 
ka sądowa p. Rydmewska.

K.K. i a r t , 771 p. 2 U. P. K. nwołnić cd *d -  
pfrwieuziałmoćci, w skut*k przedawmiamia,

Stanisław a W ojciecha Fijałkow skiego a o- 
tkarżen is a art. 639 II cz. oraz art. 31 i f t  
636 II cz. K.K„, uniewinnić.

Ja n a  Stanisław a M anieckiego uznać w la­
nym przekr«czenia władzy, którego dopuś­
cił się «n umyślnie, w ydając bez podstaw 
prawnych ulgow« paszporty zagraniczne Jó  
zetowi Gellederow i, na zasadzie jednak art. 
6? K ,K . i 771 p. 2 U .P.K., wskutek przeda­
wnienia, uwolnić od odpowiedzialności.

Tegoż S ,anislw aa M anieckiego uniewin­
nić z art. 51 i 636 cz. II K .K., skarać zaś 
na zasadzie art. 657 cz. 1 K .K. na 4  miesią­
ce  więzienia oraz wymierzyć mu 20 zł, opłat 
sądowych,

Ja n a  Eugenjusza Bielskiego z oskarżenia 
z £rt. 51 i 636 cz. II K .K . uniewinnić.

Przysądzić na rzecz Skarbu  Państw a od 
Stanisław a W ojciecha Fijałkow skiego zł. 
1425 z 10 proc. otł 12 paidz. 1927 r„  zaś od 
Ja n a  Stanisław a M anieckiego 475 zł, z 10 
proc. od tejże daty.

Pozostałą część  powództwa przeciw F i­
jałkowskiemu, M anieckiem u i Bielskiem u 
pozostawić bez rozpoznania.

Przysądzić Skarbow i Państw a koszty są­
dowe z tytułu powództwa cywilnego: od 
Stanisław a Fijałkow skiego 28 zł. 50 gr., od 
Jama M anieckiego 9 zl. 50 gr,

K cszty prowadzenia sprawy zarachowa - 
no Kosztami sądowemi obciążyć Skarb  Pań 
stwa

I tak znalazła swój epilog sprawa, która 
?d i3  dni była prawie wyłącznym tem atem  
ogólnych rozmów, dyskusji, przyznawania, 
lub nieprzyznawania rac ji,

Czem bliższy był koniec sprawy, tem wię 
cej domysłów i przypuszczeń, co do wyroku 
jaki w t ei sprawie miał zapaść. W yrok ten 
zapadł. Jednakże musimy sobie w całe j peł 
ni uświadomić tę okoliczność, że jeśli na - 
wet jeden z trzech oskarżonych dostał wy­
rok niepomyślny, to jeszcze sprawy nie prze 
sądzą.

Narazie mamy wyrok I instancji, a nic ab 
solutnie nie wiadomo, co powie Sąd II in ­
stancji lub ewentualnie — o ile do tego doj 
dzie —  III instancji.

W yrok nie upraw om ocnił się jeszcze a 
póki to  nie nastąpi, należy się nadal p o ­
wstrzymać od wydawania jakiejkolw iek - 
bądź opinji o referencie p. J .  Manieckim.

Na zakończenie musimy podkreślić, że w 
trakcie procesu ujaw niła się sympatja, jaką 
wiele osób darzy p. Fijałkow skiego.

Gdy sędzia p. Tchorzew ski odczytał wy-

HarryLiedtke i Xenia Desni
od wtorku ukażą się w obrazie

C H Ł O P C Z Y C A

TADEUSZ STAR.

Refleksje tygodniowe.
Litw a —  ten karzełek mały, robi Połać« 

wciąż kaw ały i ma kłopot z tem niem ały— 
tem zajmuje się rząd cały. Na pasku wciąż 
prowadzona przez Niemiaszków, podjudza­
na, przez Bolszew ję zachęcana — rzuca się 
tak, że aż piana je j na buzię występuje —  
zanadto się gorączkuje — sama sobie mer. 
wy psuje i opinję złą zyskuje.

W dzień, czy w nocy, w w ieczór z rana
— wiecznie chmurna, nadąsana —  ustawicz 
nie krzyczy, gada, niby kundel tak ujada 
na potężnego sąsiada. W aldem aras i Sm eta
na __  znaleźli się w stogu siana —  taka
para z nich dobrana. A  szczególnie W alde­
maras dwie pieczenie chce mieć naraz i za 
jednym zbyć kłopotem : odebrać W ilna i

obryzgać Polskę błotem . Pełen, 
werwy i zamachu chce napędzić Polsce stra 
..nu.

Ale o co? wszyscy w iecie: najspokojniej­
szą na św iecie "est Polska, włęc też na nią
— ulv any w skórę baranią, tak układny, 
słodki, grzeczny —  ale Polski wróg odwiecz 
nv i nie pan ? ¡em ifć  L lwę szczuje, awan­
tury wywołuj«. Litwa bandy już szykuje —  
na Bolszew ji się wzoruje. Polaków  wciąż 
prześladuje. t

A le pomnij szwabska sługo: Polska jest 
c ierpliw ą długo, ale kto J e j  w drogę wstą 
pi —  temu ciągów nie poskąpi nie pomoże 
nawet Liga, a tobie zostanie —  figa.

W  bałkańskim  kotle znów zawrzało — 
gdzieś się coś zagotowało: powstanie się 
w A lbanji stało — jakby im  wojny było 
mało.

W A R SZ A W SK I T E A T R  O BJA ZD O W Y.
W arszaw ski T eatr Objazdowy pod dyrek 

c ją  Ja n a  Sierpińskiego w przejeździe tyl­
ko jedno przedstawienie dnia 4-go listopa­
da w sali im. Kilińskiego graną będzie sztu 
ka Zygmunta Kaw eckiego „FU RA  S^-O - 
M Y“ komedja w 3-ch aktach-

Sztuka ciesząca się olbrzymiem powodze 
niem cd 2-ch miesięcy w teatrze Maiym w 
W arszaw ie,

Udział biorą: pp. Rudecka Roma, Jan iczo  
wa Janina, Kopczyńska Helena, S terlin g o -
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W  n i e d z i e l ę  d n ia  30 p a ź d z i e r n i k a  1927 r. o  g o d z i n i e  3 w i e c z o r e m  
W  S a l i  im. K I L I Ń S K I E G O  

staraniem K oła A m atorsk iego  Oficerów 25 pp. odbędzie się przedsta-

Ś Ł  DOM W A R IA T Ó W
K arola LA U FSA

Podczas atraktów przygrywać będzie orkic-stn 25 p. c.

D -r. med. F A ] M A N
przyjmuje od 12 —  2  i od 41/, —  ̂
u i .  W s e m c ł s K i e g o  1— 6 7  S i  p ię tr a

D-s\med. M . O R O N B I S B O
A K U S Z E R  i G IN E K O L O G . 
P r z y jm u je  o d  1 0 — 1 2  i 4 —7. 

Piotrków Tryb., ul.Piłsudsidego»’;

Wkrótce Teatr „Odeon‘

C h a r l e  C h a p l i n
¡9 , N ajw spanialszy film, jaki kiedykol- 
§3 wiek widziałem. Dylem wzruszony! S  
B H K K i '2

w% M arja, Perczyńska Halina, Sonnenfeld 
Zefja, p. Rychter Raul, W ysocki Kazimierz, 
Jankiew icz M arjan, Krosnowski RemigjusE, 
R a jch e il Mirosław, Staw icki Aleksander i 
inni Reżyser, Raul Rychter, b. artysta te ­
atru warszawskiego Reduta. Sekretarz: He 
renim D olęga-Piskorski. W łasne piękne de 
kor.u ,e  systemu kotarowego. A dm inistrator 
R. Krosnowski, Kierownik sceniczny: M. 
Jnkiew icz,

Początek o godz. 8 wiecz. Szczegóły b ę­
dą podane w programach. B ilety od 1 zł. do 
5 zł. wcześniej nabywać można w cukierni 
p. Borczyka, Kaliska 10, a w dniu przed- 
»tawienia od gode. 5-ej w K asie T ca tru- 
11999

W dn. 10 listopada r.b, w *al Tow. K re - 
dytowegc Miejskiego, ul. Kaliska Nr. 1, o 
godz. 6 -ej wiecz., odbędzie się W ALN E ZE 
BRA N IE członków założycieli K A SY  K R E - 
D T T O W E J W łaścicieli Nieruchomości w 
Piotrkow ie, Spółdzielni z ograniczoną odpo 
wiedzialnością.

Obecność, ze względu na ważne sprawy, 
bezpośrednio związane z organizacją Kasy 
Kredytow ej, jest niezbędną.

z a r z ą d .
11985

c o o o o o o o o o o o c o o o o o o o c o o o o o o o  

Harry Liedtke i KeniaDesni
od wtorku ukażą się w obrazie

Ceny miejsc: od 50 groszy do 5 złotych Sienkiew icza 12.
Choioby wewnętrzne i dziecinne .Analł*T 

karskie.

Naświetlanie

LEKARZ - DENTYSTA m» 
K . L E W K O W I C Z

Piotrków  Trybunalski, Kaliska M 
lewa oficyna, II piętro. 

Przyjmuje p ró cz  niedziel 9 - 1 ,  3 - *

Cz y s ty  d o c h ó d  z p r z e d s ta w i e n ia  pr z e zn .  na  c e l e  K u l t u r a l n o - O ś w i a t o w e  2 5  p .p

Bilety do nabycia w Cukierni p, B orczyka (ul. Kaliska) i filii Spółdzielni 25 p. p. (Aleja 
3-go M aja L. 5), a w dzień przedstaw ienia przy kasie  teatru od g. 6 -e j, aż do przedstaw ienia.

fim Z s is & w  ¿ifiwie.
OtctWk UsM" ¿«oe&VjjQkv Bł -V*ml-* jwrf AawfcM* *»•¿ C i***.

JA D Ł O D A JN IA  - W ĘDLINIARNIA na prY" W
cy p aln e j ulicy w Tomaszowie jest do spf*e 
dania od zaraz; ewentualnie przyjmie s*? 
w spólnika, k tó ry  m oże interes prowadź^ l i  
samodzielnie. W iadomość w administraci‘ Ajj 
„Głosu T ryb ." w Tomaszowie. Warunki n* y ) 
miejscu. 11990 rrc

* cr.̂ .:TiŁ‘iiUiK^X£«anass«»»*1***

ZD O LN Y S Z O F E R  M A  B Y T  Z A #
T /N IO N Y  l .

T y siące  kierow ców  ukończyło nal j 
starsze  w stolicy, r e n o m o w a n i  * 

Iiu rsy  Sam ochodow e H. PrylińskicŚ0 (
W arszaw a, Jerozolim sk a 27.

Zapisy, w ykłbdy, jnzdy - codzien * 
nic. Nowe m aszyny szkolne. Opie”a

n :d  pr?yiezdlnymi. P o m ie s z c z e n i*   ̂
dla zam iejscow ych.

11900 f
»»••**...... <■ rnrx sprsoMS^siatrf.fjiHsiicaaessS*^ ,

N A RA.TY lub z:a gotów kę sprzed31” 
dom ek: 3 stancje —  w ozow nia, k0 ' j1 
m órld. sad w arzyw ny, częścią  o ^ 0' f 
cow y, W iadom ość u zegarm istrz* 
Ciążyńskiego, uT. Piłsudskiego Nr. ^  . 
od godz. 9 ~  11 i od 3 —  6 po p0 ' ( 
łu d z il i .  118.95

PO TRZEBN A  ekspedjentka z referenejs®^
— od lat 25 —  wiadomość w administra^l 
„Głosu Trybunalskiego". \\  ̂ y

ZGINĄŁ pies rasy w ilczej, duży, bez °f>®” 
na — wabi się „F ijo ł" —  uprasza się o o“' 
pre-wadzenie za nagrodą —  Szew cka 6, S** L 
fnicki Aleksander. Nieprawego właścici*J* ! 
pociągnę do odpowiedzialności 119®°

ZAGINĄŁ weksel na 100 zł. z wystawie0j* Q 
Jó zefa  M anuela zam. w S zz>'dłowie, p. P*° W ' 
trków , weksel ten unieważnia się. 119®̂  k

ZA RA Z do- wzięcia lokal 5-cio pokoje*^ '
" wygodami, punkt dobry — wiadomość *  u 
sklepie „Ł ączność" —  Kaliska 30. 1199*

C H Ł O P C Z Y C A

Przeznaczenie*

zawsze świeże
p o l e c a  

Sklep delikatesów
Walentyny Jankowskiej

Piotrków  Tryb., K aliska 23.OGŁOSZENIE.
Z arząd Stow . R ob. ,,Dom Ludow y" 

w Piotrkow ie zaw iadam ia sw ych  
Członków  że w diniu 13 listopada  
1927 r. w niedzielę o godz. 4  po po­
łudniu w pierw szym  term inie, w r a ­
zie niedojścia do skutku tegoż dnia o 
godz. 5  w drugim term inie odbędzie 

N A D Z W Y C Z A JN E  O GÓ LNE Z E - 
BRANIE

z następującym  porządkiem  dzień.:
1) W y b ó r przew odniczącego i ase  

sorów ,
2)Spraw a uregulow anie C zęsto - 

chow skiej P ożyczki Budowlanej
3) S p rsw y  kulturalno - ośw iatow e  

4) W oine wnioski.
P rezes Zarządu

1 2 0 0 2

K U PIĘ urządzenia sklepowe w dobrym 
stanie —  oferty uprasza się składać w ad­
m inistracji „Głosu* Tryb. pod „kupię urzą­
dzeni«''. Q000

P O K Ó J z przedpokojem elektrycznością zu 
pełnie odosobniony do w ynajęcia wtado - 
mość w administr, „Głosu T ryb ." 12001

FO RTEPIA N  czarny firmy petersburskiej 
o ładnym tonie sprzedam okazyjnie na ra ­
ty do sześciu m iesim y A leja 3 -g a  M aja Nr. 
10 ra. 10 11993

DO SPRZED A N IA  dom murowany p ii“
wy przy ul. W iejsk ie j 16, wiadomość 
kowska 9 mieszk, 3 .

ZD O LN A n auczycielka udziela języ 
k a francuskiego z konw ersacją i lek 
r:ji muzyki —  jest u czenicą S trobla ul 
Legjonów  11 m. 4. 11995

DO SPR Z ED A N IA  place budowlane 
przy ul. Szydłow skiej w prost tartak u  
Inwalidów. W iadom ość ul. Piłsudskie 
go 40  m. 4 11996

D r z e w k a  —  
,, —  o w o c o w e
w doborowych odmianach, 
po cenach przystępnych, do 
sadzenia jesiennego, poleca 

ze swych szkółek
K . K Ł Y S I K

w kol. Krzyżanów
p. Piotrków, sk. poczt. Nr. 20. 

Duży wybór czereśni.

R Z tT iS U JE  NA M ASZYNIE L eg jo có *

b ry  praktykant zaraz płatny do *' 
y.i EeliSm eJó Antoniego Uniszewskiego,
r e k  Trybunalski;

DO O D STĄ PIEN IA  jadłodajnia może “  
od zaraz w dobrym punkcie naprzeciw d*1 
¿ej Fabryki, i Letn isk . Lokal o d p o w i e d n i  1,1

•wsrysłko. K ontrakt pa 3  lata. Na 1 rok 
iTf/T.c zapłacone, powód rodzinny. Wi®“ 
rr«":ć Fiotrków , plac Targowy 10 w 
' i, f ena przystęprja. 1L

C IR S0M A N T K A  Piotrków T n
lco»at»ki, K sliske 23 Pr*e«>lołć, terain iei 
rz«ić. przvszłeić. 1101*

UDZIELAM  lekcji gry ra  skrzypcach Cele- 
jowEki, Piotrków , Krakow ska L. t. 23^5'

MYDŁO BENZOLOWE I
PIERZE i CZYŚCI WSZySTKO!

B L A S K  i f  POZNAtŃT

s e s s s  ^j¡tr»!^»va‘j}iissKgiSSKaa
Dr «le. I vjyáa'a. GtsfUauM „A PaAtkS" w Piotrkowi#, al Lagtoaáw 3,R ed ak to r A L E K S A N D E R  PAWSKJ
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D O D A T Ł K  I L U S T R O W A N Y
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KRÓL FU j .ID W  PARYŻU.
Egiptu wiia ludność; przy pojeździć prezydent Doumeigoe,

F o t. J .  K cg a n fv  N arutow icza 18,

PIOTRKOWIANKA — PRZYSZŁĄ 
ARTYSTKĄ FILMOWĄ.

W  ub. tygodniu p. Ja n in a  E id ulów na z 
P io trk o w a w y jech a ła  do szko ły  film ow ej w
------- G rudziądzu.

Ze w zglądu na urodą, p o staw ę a p rz e d e- 
w szystkiem  —  na tw arz fo tog en iczn ą  i zd ol­
ności, p .E idulów nie ro k u ją  w ie lk ą  p rzyszłość.

A na pry0 
t do sPrtC 
zyjmie 
prowadź'̂  
ministrami' 
'arunki #* 

11990 

kswsc*«»®11*

r z y ło  nal 
i wa n®1 * 
lińskiego 4

i 27.
o d z i e ń

. Opiek®
: s z c z e n i *  l

CasEi33S"Jia 
przed3111 
nia, ko* 
:ią oW°' 
irmistrz*

fe re n c j*1
[ministra

be i
się  o  0 '̂ 

cka 6, S** 
w łaścici^*

1,98«

sztuki 2000 antyków , 9000 m enet i m edali i 
t. p .,.z o s ta ło  założo ne w roku 1870.

W edłu g zapisu ofiarodaw cy  W łodzim ie - 
cza B ro e l -  P la te ra  m iało ono- dopóty być 
nienaruszane, dop óki P o lsk a  znowu nie 
pew sta'ń ie. O b ecn ie  zostan ie w ięc muzeum 
to p rzew iezion e d ° -k r a ju  w 13-tu wago - 
nach. it*.

ystaw i'

ń e , P'

p o k o jo *^ '
idomość
30. U * 4

ny p ię t '9'  
m ość Kf * '

119*3

może “  
rzeciw  £'“' 
owiedni <**| 

1 rok 
,y.
) w



ZASYPANIE ZATOKI ZUIDER.
Znaczna część zatoki Zuidler w Holandji znikał Zasypują ją, a roboty 

posuwają się w szybkiem tempie. Nasza rycina przedstawia miejscta',
wielkai t śluz*«

ANGIELSKI BIEG MARATOŃSKI.
Start uczestników z letniej rezydencji królewskiej Windsor do pałacu 

Backingham w Londynie.
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PIERWSZY JAPOŃSKI BIŚKUP W 
RZYMIE.

Dr. Ibayasaka pierwszy japońskibiskup, przybył do Rzymu i 30 listo­
pada otrzyma święcenia od papieża. Djecezją jego będzie Nagasaki.

któO'

Z okazji podpisania układu pokojowego i gospodarczego między Per­
sją i Rosją odbył się w Moskwie bankiet, na którym był także obecny 
perski minister spraw zagranicznych.

Od lewej ku prawej: perski minister spraw zagr., ¡parski poseł w Mo­
skwie oraz kierownik moskiewskiej giełdy towarowej Majszow.



Dodatek ilustrowany ,.Głosu Trybunalskiego'

¿n. aP U R lu  ŻAGLOWEGO.
.,May Be“ (Szwecja) oraz „Englisch 
Rose (Anglja) w czasie wyścigów o 

. nagrodę skandynawską w „Oyter
. Bay“....... ................

Z AEROPLANU DO MOTORÓWKI
Niezwykłej odwagi dokazał niejaki 
Hammet, zeskakując z samolotu w 
L egu do jednej z najszybszych lodzi 

motorowych.

Biskup birmingamski, dr. Barnes, zwo 
lennik teorji Darwina, którego chciał 
wypędzić jego przeciwnik a jedno­
cześnie ¡przeciwnik teorji Darwina, 
rektor kolegjum londyńskiego, Web 
ster, z kościoła św. Pawła. Skandal 
w kościjele św. Pawła wywołał pani 
kę wśród obecnych właśnie na nabo 
żeństwii wiernych. Sprawa ta jest 
obecnie przedmiotem ożywionych dy 
skusji w towarzystwie londyńskiem.

Dotychczasowy pierwszy sekretarz 
misji dyplomatycznej Albanji w Biało 
grodzie. G. Styla, mianowany został 
w - miejsce zamordowanego Ceny Be- 
ga przedstawicielem dyplomatycz 
nym Albanji w Pradze.

Druk i wydaw. A- Pański. Potrłrów-Redaktor Aleksander Pański,
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